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Projekt rządowy.
Lwów, cl. 9. m a rc a .

Poniżej podajemy w telegrafi- 
cznem streszczeniu zarys dwu p ro 
jektów przedłożonych w sprawie 
reformy wyborczej — rządu i hr. 
Hohenwartha.

W szczegółową ocenę ich dziś 
już, gdy jeszcze nie jest znany szer
szym kołom dosłowny tekst tych 
przedłożeu, w daw ać się nie sposób. 
Z samego atoli telgraficznego s tre 
szczen ia  nie trudno przyjść do 
przekonania, że projekt rządowy, 
jak k o lw iek  dalekim je s t  od idea łu  i 
w niejednym kierunku wymaga 
gruntownej poprawy, to przecież 
zdaje sie być bardziej odpowiednim 
d 0 wzięcia za podstawę dyskusyi, 
aniżeli był nim wniesiony poprze
dnio projekt hr. Taaffego lub obecnie 
zgłoszony projekt hr. Hohenwartha.

Nowe przedłożenie rządowe jest 
lepszem od projektu wniesionego w 
październiku roku 1893 przez hr. 
Taaffego o tyle, że nie wciąga w 
akcyę wyborczą całego miejskiego 
proletaryatu dotąd politycznie nie
dojrzałego i że w mniejszym stopniu 
wywołuje walkę między klasą po
siadającą a nieposiadającą. Odpo
wiedniejszy też jest ten projekt tak 
od wniosku Baernreithera, jak i od 
wniosku Izb robotniczych, nie u ła
tw ia bowiem oiicyalnej organizaeyi 
so cy a ln e j  demokracyi robotniczej.

To są relatywne zalety. Ujemną 
natomiast stroną projektu jest za
trzymanie pewnych niesprawiedli
wości dzisiejszej o rdynacji,  jak np. 
przewagi kapitalistycznego kierun-

co do praw a głosowania Izb 
Handlowych, pozostawienie niesłu
sznego dotychczasowego rozdziału 
ilości posłów na poszczególne k ra 
je ftP* . . .Słuszną natomiast i odpowie
dnią jest zasada, wyrażona w pro
jekcie, że kwestya: czy wybory z 
gmin mają być pośrednie lub bez
pośrednie —  pozostawioną jest roz
strzygnięciu sejmów. Jeżeli nie mo
żna w zupełności kwestyi upra
wnienia wyborczego uzyskać dla u- 
stawodawstwa krajowego, to przy
najmniej rozstrzygnięcie powyższej 
kwestyi należy zastrzedz krajowi. 
Co do rozdziału 10 nowych man
datów, przypadających według no
wego projektu na Galicyę, słuszną 
byłoby rzeczą, aby z nich przy
najmniej dwa mandaty dostały się 
miastom.

O projekcie hr. Hohenwartha

tyle możemy na razie powiedzieć, 
że nie zadowala on nas wcale. 
Pomieszania posłów wyszłych na 
podstawie bezpośredniego powsze
chnego głosowania z posłami bę
dącymi reprezentantami poszcze
gólnych ipter.eąów — nie uw aża
my za myśl szczęśliwą. Zdaniem 
naszem pociągnęłoby to za sobą 
tylko silniejsze starcia między o- 
boma temi kategoryami. Niemniej 
przychylnie nie może być przyjęty 
projekt ograniczenia ilości posłów 
tak z gmin wiejskich ja k  i z miast; 
sama taka propozycya musi już wy
wołać niezadowolenie. Wielce sym
patyczna natomiast myśl przywróce
nia dawnych pośrednich wyborów 
z sejmu do Rady państwa — jest 
we wniosku hr. H ohenwartha wy
paczoną, odnosi się bowiem tylko 
do kuryi posłów sejmowych z miast 
i gmin wiejskich, przez co nastą
piłoby pewne rozerwanie sejmu.

W ogóle projekt hr. H ohenw ar
tha spraw ia  na nas wrażenie nie
dokładnie obmyślanego elaboratu. 
Poruszone w nim myśli powinny 
być atoli gruntownie przedyskuto
wane i w części dla korektury 
rządowego projektu użyte. Byłoby 
tedy do życzenia, aby konserw aty
ści klubu hr. Hohenwartha, żada-7
jąc  stosownych poprawek, nie od
rzucali wprost projektu rządowego, 
stanowisko ich bowiem negatywne 
uniemożliwiłoby reformę wyborczą 
w ogóle.

licyę 10 (9 ze wsi a jeden z okręgów 
miejskich), na Morawy i Dolną Austryę 
po 3, Styryę 2, Tyrol 2, na inne pro" 
wincye po 1.

W myśl projektowanej ordynaeyi wy
borczej, odbywałyby się wybory z miast 
bezpośrednio — co się zaś tyczy okrę
gów wiejskich, to pozostawia się decy 
zyi poszczególnych sejmów, czy wybory 
te mają się odbywać bezpośrednio, czy 
pośrednio; gdyby atoli który sejm raz 
uchwalił, że z gmin wiejskich wybory 
mają być bezpośrednie, następnie decy

mu zaprowadzić znowu wyborów po-

P r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
hr. H o h e n w a r t h a  przyjmuje za za
sadę, że liczba posłów 353 zostaje nie
zmienioną. W kuryi wielkich posiadłości 
nie ulega nic zmianie, okręgi wyborcze 
z miast tracą 5 mandatów, okręgi zaś 
Izb handlowych tracą 3 mandaty. Uzy 
skanych w ten sposób 8 mandatów po
zostawia się utworzyć się mającym Izbom 
przemysłowym. Resztę posłów w y b i e r a j ą  
w części sejmy i reszta kuryj t. j. mia
sta i gminy wiejskie.

skieb, — spieszę zatem, ażeby choć dziś 
uzupełnić to, czego wczoraj nie po
dałem.

Przedewszystkiem winienem zazna
czyć wyjazd prezydenta m. Warszawy 
Bibikowa do Petersburga. Celem tego 
wyjazdu są kwestye kanalizacyjne a nad
to projekt reorganizacyi magistratu m. 
Warszawy. Dotychczas urzędnikami ma- 
gisLratu byli Polacy — gdzie niegdzie 
ł*afił się Moskal, i to na stanowiskach 
,& ś;§dnyeh , nie odgrywający najmniej- 
ąjsej roli. Powodem, dla którego Moska-

zyi tej już zmienić nie może i nie wolnoftó ^nie pchali się" do zajmowania posad 
idzi *

średnich.

P IUSZI

( W - S ?
walczący0 od ót _  straty poniesiona -  ^
^ 'N a r o d o w i  polskiemu '. - W y p o

Z a ś w i t a ł  wreszcie dzień szósty czer 
WCa który krwawo miał się zakończyć 
dla obu stron walczących-

się do sześciu tysięcy kosjnieri 
chotników, podczas gdy Rosy&ale % 
cznie z Prusakami p rz e w y ż sz a l i  g 
dwójnasób co do liczby żołnierza, a dziai 
posiadali sto trzydzieści. Zrazu postano
wił Kościuszko zachować się odpornie. 
Wojsko swe ustawił w trzech s z e re g a c h  
na stoczyslej wyniosłości. Śiodek szy
ków zajęły piechota i działa, tudzież od
działy kosynierów. Lewe skrzydło osła
niał as, na prawem stanęła jazda

godzinie dziesiątej rano rozpoczę
ła się walka.

Kolumny rosyjskie i pruskie bez 
przeszkody ruszają z pod Szczekocin, 
obchodząc błota. Przybyszew płonie. 
Zrazu grają tylko działa. Pociski pru
skie nie dochodzą, lub przeIatują ponad 
polskimi szeregami, dzielnie im odpo
wiadają polskie baterye, bijące z góry. 
Mimo to pierwsze z dział pruskich 
strzały ciężką Kościuszce wyrządziły 
stratę. Wodzicki, gubernator Krakowa,

Z Wiednia dziś 9 b. m. telegrafują 
nam :

R z ą d o w y  p r o j e k t  r e f o r m y  w y 
b o r c z e j  postanawia, że wszystkie do
tychczasowe okręgi wyborcze i grupy 
wyborcze pozostają bez zmiany, rozsze
rzenie Zaś prawa wyborczego polega na 
utworzeniu nowej kuryi wyborczej, w któ
rej uprawnieni do wyboru są: a) wszy- 
sey mieszkańcy płci męskiej, którzy 
ukończyli 24 rok życia, a którzy przy
najmniej od 6 miesięcy przed rozpisa
niem wyborów mieszkają w okręgu wy
borczym ; b) wszyscy ci, którzy ukoń
czyli wyższą szkołę realną, wyższe gim
nazjum lub inną szkołę uprawniająca 
do jednorocznej służby wojskowej; c) 
wszyscy ci, którzy ukończyli szkołę prze
mysłową lub subweneyonowauą przez 
rząd albo przez kraj szkołę rolniczą; 
d) wszyscy ci, którzy przynajmniej od' 
2 lat należą stale do kasy chorych, a 
nareszcie e) wszyscy ci, którzy płaca 
jakikolwiek bezpośredni podatek. Wyklu^
czeni są natomiast od prawa wyborczego: 
a) ci, którzy z powodu jakiegoś przekro
czenia i dziś pozbawieni są prawa wy
borczego, b) ci, którzy stoją w jakim
kolwiek stosunku służbowym wojskowym, 
nawet jeżeli należą już do rezerwy, c)
czeladź służebna.

Liczba posłów z nowej kuryi wyno
siłaby 43. Z  tych przypadłoby na Ga-

złożywszy za zgodą Naczelnika ten urząd, 
przybył do obozu i objął dowództwo 
swego pułku. Widząc podchodzące kolu
mny nieprzyjacielskie, wysunął się Wo
dzicki o jakie sto kroków przed front 
pułkowy i z wzgórka usiłował rozpoznać 
zbliżającą się piechotę. W chwili gdy 
stojącemu obok kapitanowi Uściekkiemu 
wskazywał Prusaków zdała łatwych do 
rozpoznania od Rosyan z powodu od
miennego kroju mundurów, rozległ się 
głuchy szum olbrzymiej kuli działowej, 
która Wodziekiemu urwała głowę i to
warzysza jego przecięła na dwoje. We 
“ług innego podania, śmierć dzielnego 
jenerała nastąpić miała w chwili, gdy 
d o rb^  do żołnierzy zagrzewał ich

p o d n i T ś d u c h ? I Ż? Ża' ąC s z e r e £ '  Usi*u ie 
uych zastępów ro.0!?  u—a ■ W°beC groź ' 
choty, która z d z i a ł a m i  1 PrusJkieJ Pie' 
Z pomocą kosynierów r ".B“  do ataku’ 
szko ich zapędy, zagważd/*6™ ?'5<u.u "

si ustąpić wobec straszliwego ognia pru
skich bateryj. Mniej szczęśliwie wytrzy
muje lewe skrzydło napór piechoty pru
skiej. Odrzuca ją  wprawdzie piechota 
Grochowskiego, lecz Prusacy powracają  
wsparci rosyjskimi posiłkami i z pomo
cą swej dragoni' przełamują polskie szy
ki W szeregach naszych rozbiega się 
wieść o zgonie Kościuszki, wszczyna się 
popłoch i pierwsza z placu bitwy umy
ka kawalerya narodowa, mewytrzymujac
natarcia Kozaków.

Jazda nieprzyiacielska wysuwa się 
również do szarży na centrum. Czterna
ście szwadronów rozwiniętym frontem, 
obal aj ac po drodze własną piechotę rzu
ca się na polskie szeregi piechoty, która

Rząd pruski a Polacy.
(Telegram Gaz. NarO

Hamburg d. 9. marca.,
W komunikacie widocznie półurzędo- 

wym odpiera Hamburger Correspondent 
podnoszone przeciw rządowi pruskiemu 
wyrzuiy, jakoby się słabym okazywał 
wobec pretensyj polskich i do nich się 
skłaniał. Zarazem jest w tym komuni- 
kac e daną wskazówka co do teraźniej
szej polityki rządu pruskiego wobec Po
laków. Hamb. Corr. tak pisze:

„Narodu takiego jak Polacy, który 
z gruzów przeszłości swojej wyratował 
sobie skarb samoistnej indywidualności, 
nie pozyska się, jeżeli stara się mu 
zburzyć uajsz^chetniejsze istności jego 
przymioty — wierność dla wiary i ję 
zyka. Gwałtowne wdzierania się w te 
życia narodowego dziedziny rzadko kie
dy odnosiły sukces spodziewany, i p- 
wszem do zaciętego oporu poduszczały.

„Jeżeli ma się udać przerobienie Po
laków na dobrych obywateli Rzeszy nie
mieckiej, mówiących po polsku, — które 
to zadanie m a  t a k ż e  w o b r ę b i e  
wi e l  k i  ej  po  l i  t y k i  ws  z e c h  e u r o 
p e j s k i e j  z n a c z e n ie, — to naszem 
zdaniem, niepodobna tego dokonać przez 
gwałtowne burzenie dźwigni tak po
tężnych w duszy narodowej jak religia 
i język ojczysty. Kulturkampf dał, jak
kolwiek na innem polu, ważną w tym 
względzie uaukę.“

Z Królestwa Polskiego.
W arszawa d. 6. marca.

(K orespondencja w łasna Gaz. Nar.)

(Keorganizaeya m agistra tu  m. W arszawy — Ru
gowanie Polaków a urzędów. — Pani Konarska 
j*'ko H alka i powołanie Karandiejewa do Peters

burga. — B ezpłatny fotograf.)

W liście wczorajszym nie wyczerpa
łem całego materyału nowin warszaw-

w liarządzie miejskim, może w części by
ło skromne uposażenie urzędników ma
gistratu. Prezydent Bibikow, uznając nie
dostateczne wynagrodzenia, zaprojekto
wał podwyższenie etatu urzędników, je 
dnocześnie rzucając myśl, ażeby cały 
personal zrekrutować z żywiołu czysto... 
russkiego. Tak więc dnie Polaków-urzę- 
dników w magistracie są już policzone, 
jak również niedługą jes t  egzysteneya 
Polaków w zarządzie komunikacyi lądo
wej i wodnej, gdzie dotychczas wszyst
kie posady obsadzone były przez Po 
laków.

W tych czasach powró,ił z Peters
burga naczelnik zarzadu rzecz, radca 
Stanu Kostenecki, któremu dyrektor de
partamentu komunikacyi lądowej i wo
dnej oświadczył, ażeby namawiał wszyst
kich urzędników Polaków, będących w 
służbie w warszawskim zarządzie", do po
dania próśb o przeniesienie w głąb 
Rosji. „Lecz niech wnoszą te podania 
w ciągu jeszcze tego roku — mówił p. 
dyrektor — w razie bowiem pr eciwnym 
p osp ad a ją  wszyscy z etatów. Nie można 
pozwolić," ażeby w zarządzie komunikacyi 
tylu było Polaków!“

Gwałtowne wypędzanie Polaków pra
ktykuje się i we wszystkich biurach po
w i a t o w y c h ,  które otrzymały polecenie, 
ażeby bezwarunkowo w ciągu r. b. „u- 
wolnić“ biura powiatowe od „żywiołuu 
polskiego.

Po ogromnego „nosa“ natomiast— za 
swą n i by ty ,polskoścu — pojechał w 
tych dmach do Petersburga, wezwany 
telegraficznie prezes teatiów warszaw- 
(łkiłib Karaodiejew. Przypominacie sobie 
może, oo pisałem swego czasu o „debiu
tującej" w tutejszej operze pani Konar
skiej z domu Stepanow a zamężnej z Lu
tzem, członkiem warszawsk. izby sądowej, 
znanym polakożercą. Oióż ta pani Ko
narska, której matka była córką znane
go żyda z Konar w gnbcrnii radomskiej, 
a który celem otrzymania dostaw dla 
wojska przyjął prawosławie, tak wyehwa- 
laua przez tutejszą prasę, wystąpiła chcąc 
zyskać względy publiczności pod polskim 
pseudonimem (nazwisko matki) w ope
rze „Halka". Prasa chcąc zaznaczyć „pa- 
tryotyzm" udany, żydowskiej moskiew- 
ki, nie omieszkała zaznajomić publi
czności z jej faktycznem nazwiskiem. W 
Petersburgu naturalnie wystąpienie w te
atrze żony członka sądu, jej śpiewanie 
w polskiej operze nie mogło się podo
bać; nie dziw więc, że p. Lutze otrzy
mał porządną admonicyę. Mąż „debiu- 
tautki“ występującej już nieraz jako a- 
matorka w klubie oficerskim przy ulicy 
Mokotowskiej, chcąc się „wytłumaczyć* 
oświadczył, iż winnym tu jest Karandie- 
jew, który nie pozwolił wystąpić jego 
żonie w innej operze tylko w „Halee“.

Wobec tego zawrzało w Petersbukgu i 
„wsiej czas* rozkazano stawić się Ka- 
rendiejewowi w stolicy nadnewskiej. Jaki 
będzie rezultat — trudno przewidzieć — 
zaznaczę tylko, iż pani Konarska jest już 
zaangażowaną i zalicza się do składu 
opery naszej.

Gdy mowa jest  o p. Konarskiej z do
mu Stepanow, nie odbiegnę daleko, jeśli 
wspomnę o jej bracie Stepanowie, który 
ma zakład fotograficzny w Lublinie, a 
zażywający „sławy" wielkiego „przyja
ciela" Polaków, a nadto jak fama niesie, 
a on potwierdzn, jest z krwi i kości... 
Polakiem. Jaką jes t  ta polskość niech 
fakty mówią. W Tomaszowie lubelskim 
wzniesioną została na pamiątkę ocalenia 
cara — cerkiew. Po jej ukończeniu, ko
mitet budowy tej cerkwi odniósł się do 
fotografów: lubelskich i chełmskiego z 
propozycya czyby nie zechcieli bezpłatnie 
odfotografować cerkw i udzielić kilku
set odbitek celem rozpowszechnienia po
między ludem. Na odezwę tę właściciele 
zakładów fotograficznych nie odpowie
dzieli wprawdzie odmownie, ale tłuma
cząc się znaczuemi kosztami, upraszali o
0 zwrot tychże, jak n. p. podróży i t. p. 
Taką odpowiedź w pierwszej chwili na
desłał i ów Stepanow — w czas jednak 
pewien nadesłał drugą, oświadczając, iż 
podejmuje się cerkiew odfotografować
1 zrobić bezpłatnie tyle odbitek, ile za
żąda komitet.... Tak przedstawia się 
f a k t — a wątpię, ażeby kto jemu zaprze
czył, albowiem mniej więcej w tych sło
wach opowiedział całą tę historyę z fo
tografiami urzędowy rocznik „Książka 
pamiątkowa gub. Lubelskiej".

Z a r z e w i e

na półwyspie bałkańskim.
L wów 9 marca.

Z Macedonii przychodzą wiadomo
ści o faktach, które pannjące tam n ie
zadowolenie umysłów jeszcze bardziej 
spotęgować muszą. Zamknięcie bułgar
skich szkół w Priłepie, mieście Mace
donii, z którego pochodzi wieln w yż
szych urzędników i oficerów bułgar
skich, jes t  dowodem, że tamtejsze wła
dze pomimo licznych protestów Bułga
rów zamieszkałych w Monasterze, Sa- 
lonice, a naw et Konstantynopolu nie 
myślą ustrć  w swojej antibułgarskiej 
akcyi.

Porta  zachowuje się dotąd obojętnie, 
podając za powód tak.ego stanowiska, 
że sposób nauczania w szkołach buł
garskich przeciwny jes t  interesom pań 
stwa tureckiego. Kto jednak  zna stO' 
sunki wie, że powód ten jes t  tylko po
zorem. Sprawa szkół m a się bowiem 
następująco: Statuty chrześcijańskich
szkół w Turoyi zależne są od za tw ier
dzenia władz prowincjonalnych. Do
tychczas jednak prawomocnie ju ż  za
twierdzone s tatu ty  nie zawierają niczego 
coby mogło wzbudzić podejrzenie władz 
tureckich. Jeżeli ale rzeczywiście zna- 
chodzi się w nich jakiś brak, k tóry  n a 
rusza interesy państwa tureckiego, to 
nic łatwiejszego jak  określić go dokła
dnie i — jeżeli chce się być już bar
dzo surowym aż do ustanowienia 
nowego regulaminu szkolnego zamknąć 
wszystkie szkoły. Z im ia s t  tego jednak

P orta  bez określonego planu, to tu, to 
tam zamyka szkoły, wołając, że m  e- 
resy jej narażone są na niebezpieczeń
stwo. Gdyby tak  było, już dawno sły
szelibyśmy o zesłaniach do kopalń w 
Diarbekir, gdyż sprawiedliwość turecka 
nie zna w takich razach żartów.

W gruncie rzeczy niewinne statuty 
istnieją już od dawna, i dotąd nie da
wały władzom żadnych powodów do 
jakichkolwiek wystąpień. W  czterokla
sowych szkołach średnich przeznaczo
nych jes t  w jednym  tygodniu ua wszyst
kie klasy razem godzin 17 na naukę 
języka  bułgarskiego, 11 francuskiego, 
8 tureckiego, 2 starobułgarskiego. Na 
naukę his tory i powszechnej przeznaczo
ne są dla dwóch klas niższych po 2 go
dziny tygodniowo, a historyi bu łgar
skiej dla klas wyższych również 2 go
dziny tygodniowo. Dotychczas rząd t u 
recki w sprawach szkolnych odznaczał 
się bezgraniczną obojętnością. Nie żą
dał nigdy, aby w szkołaph uczono hi
storyi T urcy i;  Grecy uczyli historyi 
greckiej, Bułgarzy bułgarskiej i nikt 
me miał nic przeciwko temu. W  statu
tach powiedziane jes t  dalej w §. 6., że 
dyrektor szkoły odpowiada przed wła
dzami za wszystko, co się w szkole 
dzieje, a WTeszcie §. 83. zakazuje u- 
czniom wchodzić w stosunki z podej- 
rzanemi osobistościami i należfć dc ja
kichkolwiek tajnych stowarzyszeń. O ża
dnych zaś zobowiązaniach względem 
sułtana mowy nie ma. Jednem  słowem, 
s tatu ty  są czysto fachowe.

Obecny zamiar tureckiego rządu, 
szkiły, które są wszędzie gminnemi, 
zamienió na prywatne, można tylko tak  
komentować, że władzom miejscowym 
m a się dać sposobność łatwiejszego i 
głębszego mieszania się w sprawy o- 
światy, czyli ma się im dać nową broń 
do ręki przeciw mieszkańcom. Czy po
trzebuje władza tej nowej broni?

Rozwój bułgarskiego elementu w Ma
cedonii i bułgaryzowanie w ątp liw ych 
słowiańskich okolic na  wschód i za
chód od Monasteru postępowało oiągle 
naprzód i nie było żadnych znaków, 
aby kiedykolwiek mogło być inaczej. 
Ostrożne jednak  i wszelkiej czynnej 
akcyi unikające zachowanie się rządu 
bułgarskiego, dawało Poioie gwarancyą 
spokoju w M acedon ii , naw et gdyby 
cała Macedonia miała być uważaną za 
bułgarską prowincyę Tnrcyi. Bułgarski 
żywioł — jak  tego historya dowodzi — 
wzmacnia się i rozrasta w spokoju; 
przeciwnie inne chrześcijańskie ludy 
w Macedonii nadzieje swe pokładać 
mogą tylko w gwałtownym przewrocie, 
któryby dał w ich ręce zwycięstwo n&d 
Turcyą i Bułgaryą.

To też akcya rządu tureckiego pro* 
wadzona przeciw konserwatywnie uspo
sobionemu żywiołowi bułgarskiemu, mu
si mieć złe następstwa. Jedno z nich 
już się okazało , a jes t  niem założenie 
w Sofii bułgarsko - macedońskiego sto
w arzyszenia „Tatkcyina" (Ojczyzna). 
Celem jego jest podniesienie poczucia 
narodowego u Macedończyków, a środ
kami do osiągnięcia tego celn mają być 
szkoły i czytelnie ludowe. Na pozór oel 
i piękny i niewinny, ale kto przypomni 
sobie wpływ dawnyoh bułgarskici czy
telń ludowych na bułgarski ruch w r. 
1876, ten nie będzie bez obawy o spo
kój na półwyspie bałkańskim patrzył

rozstępując się odsłania kosynierów. 
Chłopstwo pod wodzą dzielnego Krzy- 
ckiego dwukrotnie odpiera atak jazdy, 
srogie jej zadając straty. Nieprzyjaciel 
wszaiże złamawszy lewe skrzydło pol
skie, począł zabierać tył Kościuszce. Za 
zbliżeniem się piechoty pruskiej Naczel
nik nakazał o godzinie trzeciej z połu
dnia odwrót przez Rawkę do Słupi. Od
wrót zasłaniał Eustachy ks. Sanguszko, 
który zmuszony do służby rosyjskiej 
rzucił ją  z chwilą powstania i przesła
wszy swą dymisyę z armii rosyjskiej 
Zubowowi, przyłączył się do oddziału 
Grochowskiego. Pod Szczekocinami do
wodził Sanguszko oddziałem czteroty- 
sięcznym a widząc na pobojowisku, 
przepełniouem huzarami pruskimi, Ko
ściuszkę w szarej burce, ua lichym 
podjezdku, przyskoczył do niego pyta
j ą c : Co tu robisz Naczelniku?

— C h c ę  b y ć  u b i t y m  — brzmiała 
odpowiedź Kościuszki, którego Sangu
szko przemocą prawie uprowadził z pola 
walki.

Dzielny opór, stawiany przez San- 
guszkę, lesiste położenie, wreszcie zmę- 
ezeme Prusaków, znużonych całonocnym 

przyczyną, iż zwycięscy
f t i b  S " ? 7 ' 16 ŚCigali Polaków. Sam ty ko Denisów na czele nieliczne
go stosunkowo oddziału piechoty i ko
zaków następował za cofającymi się aż 
do S łup i,  gdzie kilkakrotną wymiana 
strzałów działowych zakończyła się krwa
wa ta walka. S trata polska była dotkli
wą. Prócz poległych dwóch jenerałów, 
Wodzickiego i Grochowskiego, do dwóch 
tysięcy żołnierza w rannych i w pole
głych ubyło z szeregów. Nadto ośm dział 
wpadło w ręce nieprzyjaciela, a i sain 
Kościuszko, pod którym dwa konie ubito,

odniósł kontuzyę w nogę. Niemniej prze
to znaczne były straty nieprzyjacinlskie. 
i król pruski po bitwie miał się wyrazić, 
iż nie chciałby tak kosztownych odnosić 
zwycięstw. Cofając się na Małogoszec, 
Przedbórz i Kielce , wydał Kościuszko’ 
w tem ostatuiem mieście w dniu dzie
wiątego czerwca „rapport narodowi pol
skiemu", w którym daleki od ukrywania 
prawdy, przyznawał się do klęski, odda
jąc zasłużone oznuuie i pierwszemu puł
kowi piechoty, dowodzonemu przedtem 
przez Gro howskiego, odwadze Pouiń- 
skiego i zasłaniająeyrii odwrót jenerałom 
Sauguszce i Kamieńskiemu. Nie zapo
mniał również Naczelnik o dziel uym 
s i e r ż a n c i e  drugiego pułku piechoty, 
Franciszku Derysarzu, który mając obie 
nogi urwane armatnim pociskiem, wołał 
jeszcze do towarzyszy : Bracia 1 Brońcie 
ojczyzny 1 Śmiało brońcie! Zwycięży
cie 1... a zakończył swą odezwę temi pod- 
niosłemi słowy :

„Narodzie I Pierwsza to stałości du
cha twojego próba, pierwszy dzień twe
go powstania, w którym ci się zasmucić, 
ale nie przerażać wolno. Poprawią się 
winni twej szkodzie w najpierwszej oka- 
zyi, a ci, co w swej odwadze nigdy cię 
nie zawiedli, zemścić się pragną mo
mentalnej swej niepomyślności. Byłże- 
byś godny wolności i samowładztwa, 
gdybyś odmian losu znosić nie umiał. 
Podłe i nikczemne wyrodki twoje ze
chcą korzystać z tego momentu, aby cię 
trwożyć, ale oni się z zwycięstw twoich 
smucą, udając radość, a z klęsk twych 
się cieszą, udając smutek. Narodzie 1 
Ziemia twoja będzie wolną, niech tylko 
duch twój wyższym nad wszystko będzie. 
Nie żałujże się, abyś żałowanym lub po
gardzonym nie był.“

Zaraz też dnia następnego (10. czerw
ca) z obozu pod Kielcami wydał Kościu
szko uniwersał wzywający „komendan
tów korpusów wojska liniowego, by 
(o ile ich pozycya pożwol ) szli w gra
nice pruskie i moskiewskie gło.-ząc wol
ność i powstanie Polaków", zaś Rada 
najwyższa narodowa uchwałą powziętą 
w dniu 16. czerwca zabrała w depozyt 
znajdujący się w Warszawie skład kom
panii pruskiei wraz z kantorem, tudziez 
uruskie składy solne i inue posesye po
łożone w granicach R z e c z y p o s p o l i t e j .  
Z woli też Rady opuścił w dniu 23. tm. 
Warszawę Bucliboltz, poseł pruski, po 
dokonanej poprzednio rewizyi i op eezę- 
towaniu efektów legacyi. Wyprawiono 
go pod eskortą do granicy.

Bezpośredniem następstwem Sz*-seko- 
cińskiej klęski było opanowanie woje
wództw krakowskiego i sandomierskiego 
przez wojska rosyjskie i pruskie. Prusa 
cy posuwali się w znacznej sile pod 
Krak, zaś kozaetwo rozbiegło się na 
wszystkie strony dla rabunku i[ obser
wowania ruchów Naczelnika, ktoiy dą
żył w kierunku Warszawy. Z Kielc udał 
się Kościuszko do Przybyszowa, zas 
w dńiu dwudziestego czerwca stanął obo
zem w Kozłowie, gdzie go zastał Stani
sław Wodzicki, który przyprowadził na 
kilkuset wozach do obozu zapasy sucha
rów, owsa i mąki z okolic Szydłowa. 
Towarzyszyło mu 600 rekrutów zbroj
nych jedynie w kosy.

W Kozłowie przed Naczelnikiem zja
wiła się równocześnie z Wodzickim de- 
putacya szlachty, oskarżając go, iż w 
Skaryszewie zabrał gwałtem, wbrpw pro
testowi dzierżawczyni tamtejszej Waso- 
wiczowej, która położyła się, broniąc 
wstępu, na progu szpichlerza — trzy

dzieści cztery korce owsa dla swych pod- 
„ ód. Obwiniony uprzedził wszakże skar
gę opowiedziawszy całe zdarzenie Na
czelnikowi z tym dodatkiem, że w za
mian za owies pozostawił dzierżawczyni 

-it formalny i Kościuszko wysłuchaw
szy spokojnie długiej perory małżonka 
rz e k o m o  pokrzywdzonej Wąsowiczowej, 
z z a ło ż - iu e m i na piersiach rękoma, po
stąpił parę kroków ku zgromadzonej 
s z la c h c ie  i ozwał się w te słowa:

A w ęe waćpanowie rabunkiem na
zywacie liwerunek na potrzeby wojska, 
które za was krew leje, rabunkiem, gdy 
dacie odrobinę zboża, którą sobie w po
datkach możecie potrącić? Żałujecie oj
c z y ź n i e  i skarżycie się, że was krzywdzi, 
a kozak niech zrabuje i spali, to żaden 
ani piśnie. Jak widzę, zasmakowała wam 
niewola i upodlenie, kiedy dla ojczyzny i 
wolności najmniejsza ofiara tak wam 
trudno przychodzi... Nie róbcie waćpano- 
wie nam wstydu — mówił Naczelnik, 
wskazując na ładownice, jakie szlachta 
ubr ła — i pozdejmujcie te mundurki i 
lederwerki, które tyl-o prawym Polakom 
przystoją. Radzę waszmościom wracać 
czemprędzej do domu i tam spijając cie
płe piwko, oczekiwać aż Moskal lub Pru
sak przyjdzie zabierać krescencyę, palić 
gumna, ostatni grosz wydzierać, żony i 
córki gwałcić a was batożyć, lub posy
łać na Sybir... Dzięki Bogu, Polska ma 
dosc prawych synów do publicznej po
sługi, jezli nie w podobnych waćpanu 
egoistach, to w prostem chłopstwie, któ
re da o dowody, jak umie cenić wspólna 
nie o ę, kiedy z takim zapałem szło na
nieprzyjaciela..."

W czasie tej karcącej przemowy buń
czucznej szlachcie zrzedły miny i jaki 
taki wynosił się chyłkiem z namiotu.
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n a  wznowienie in s ty tu c ji  czytelń ludo
wych. Okoliczność, że rocznicę pokoju 
w San Stefano wybrano na dzień o- 
twarcia pierwszej czytelni, obawy po
wyższe jeszcze wzmoonió musi. W  wy 
borze bowiem tego dnia leży pewne 
skłanianie się ku Rosyi, gdyż to Ro- 
sya przyprowadziła ten pokój do sku 
tku.

W szystko to razem daje wiele do 
myślenia. Cały ten  ruch, k tó ry  może 
być uw ażanym  jako  odpowiedź na za
m ykanie przez Portę szkól bułgarskich, 
cieszy się w Bułgaryi nadzwyczajną 
popularnością. Rząd mógłby w każdej 
chwili wszystkie s tronnictwa złączyć 
pcd macedońskim sztandarem, i nigdy 
nie byłby silniejszym, jak  gdyby s ta 
ną ł na czele tego m chu. Na razie nie 
uczyni tego. Mimo to jednak w tej na 
pozór drobnej kwestyi szkolnej mace
dońskiej leży zaród wielkich zawikłafl. 
A  doprowadzić do nich i rozdmuchać 
płomień w zarzewie, leży w interesie 
tylko jednego mocarstwa, w interesie 
R o s y i .

Lw ów  d. 9. marca.
J«k ważną odgrywa rolę produkcja 

drogich metalów w czasach zwłaszcza 
dzisiejszych w obrocie handlowym i 
przemysłowym, w gospodarstwie państw, 
wykazywać nie potrzebujemy. Powsze
chną zatem uwagę zwraca obliczenie pro- 
dukcyi złota z ubiegłego roku, jaką po
daje nowojorski Commercial and F inan
cial-Chronicie

Wedle tego obliczenia wydobyły świe
żego surowego złota z łona ziemi w r. 
1893: Australia 1,650.000 uneyj, Stany 
Zjednoczone 1,693.111, Rosy a 1,200.000, 
Afryka (południowa) 1,563.196, a wszyst
kie inne kraje razem 1,160.000 uucyj, 
ogólnej wartości 30,972.014 funtów szter- 
lingów (ft. szt. równy około 12 zł.)

Obliczenie to przedstawia cyfry zna
cznie wyższe, i stawia produkcyę po
szczególnych okolic w znacznie odmien
nym stosunku, niż jeszcze przed miesią
cem podawano. Pochodzi to ztąii, że 
Chronicie miał już przed sobą lyinczaso- 
wy obrachunek dyrektora mennicy wa
szyngtońskiej i najnowsze doniesienia 
anstralskie. Afryka południowa zes ła do 
trzeciego a Rosya do czwartego rzędu, a 
na czele stoją Stany Zjednoczony tuż po 
nich Australia i Afryka południowa, któ
ra w roku bieżącym odbierze Ameryce 
pierwszeństwo, skoro jej producya z 
1,324.394 uncyj (z tegu przeszło siedm 
ósmych w Transvaalu) w r. 1892, pod 
niosła się w roku zeszłym do 1,563.196 
uncyj.

Wzrost ten tłumaczy się poniekąd 
zastosowaniem nowego postępowania za 
pomocą cyanidu, które pozwala odrzuco
ną już rudę ua nowo przerabiać i do 
brze się opłaca. Ztąd poszło, że w osta
tnich miesiącach produkcya pod Lang 
late podniosła się z 7 000 na 12.000 
uncyj, a pod -Pbebą z 3.000 na 8 000 
uncyj. Zreoztą Anglicy i Trunsyiialczycy 
coraz dalej posuwają się w głąb złoto
dajnych okolic, wydzierając je krajow
com.

Zresztą dobywanie złota jest w ogóle 
g ą. I tak towarzystwo kopalni Stanbo- 
pe wypłaciło akeyonaryuszora 55 prc. 
dywidendy w r. 1891, 25 prc. w r. 1892, 
a w zeszłym roku 50 prc. — dzisiaj je
dnak będzie musiało albo roboty zasta
nowię, albo za uowemi oglądać się ko
palniami, gdyż dotychczasowe się wy
czerpały i stały jałowerni. Z drugi-j 
strony istnieje w Trausvaalu 68 towa
rzystw akcyjnych dla kopania złota z 
kapitałem 16,260.000 ft. szt., z tych jest 
40 towarzystw z kapitałem <0,150.000 
ft. szt., które dotychczas od r. 1887 ani 
szeląga dywidendy nie dały. Zatem tyl
ko mniejsza część robi interesa.

Są wszelako doniesienia, zwiastujące, 
że w Australii, mianowicie w Nowej Wa
lii Południowej odkrywane są ogromne 
i bardzo wydatne świeże kopalnie złota, 
tak, iż może Australia niezadługo zna
cznie wyprzedzi inne okolice złotodajne

Ile z wydobywanego co roku złota od
pływa do Europy, niewiadomo, zależy 
to od różnych fluktuacyj handlowych, 
finansowych ; tyle wiadomo, że jeno po
łowa świeżego złota południowo - afry
kańskiego przychodzi do Europv za to
wary i w postaci dywidend od akcyj ko
palnianych.

Przypływy te złota wywarłyby wpływ 
pomyśluy na walutę i na ażyo, gdyby 
nie to, że także produkcya srebra, i to 
niepomiernie wzrasta. Ostatnie relacje, 
z kól bankowych pochodząca, donoszą o 
olbrzymim wzroście produkcyi sr. bra w 
Nowej Walii Południowej. Spółka Bro- 
ken Hill Proprietary Company wydobyła 
w r. z. około 101/,  miliona uncyj czyste
go srebra (35.000 ton ołowiu z kwarcu 
srebro i ołów wydającego), podczas gdy 
przed ośmioma laty zaledwo jeden mi
lion uncyj wydostała. Także drugorzę
dne kopalnie srebra nadzwyczaj się pod
niosły; kopalnia K.mgazilla w południo
wej Australii miała w z. r. wydobyć 
przeszło 3 miliony uncyj srebra. W ogó
le oceniają produkcyę zeszłoroczną sre
bra w Australii na pół miliona kilogra
mów, z tego przeważna część odeszła 
wprost do Indyj Wschodnich.

Zawartość srebra w kwarcu jest tak 
znaczną, że wydobywanie go nawet przy 
niskiej cenie srebra się dobrze opłaca. 
Ogółem produkcya srebra rośnie tak 
ogromnie, bez miary w stosunku do pro
dukcji złota, że cena srebra opadać mu
si. W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
ostatniemi czasv mnóstwo kopalń srebra 
zamknięto, ponieważ się nie opłacały, 
w Meksyku, w Ameryce środkowej i P<?' 
łudniowej produkcya srebra w r góle się 
nie uszczupliła, w Australii zaś tak się 
wzmogła, że we wszystkich okol cuch 
produkujących biały metal szlachetny 
podaż przemaga nad popytem. Dodamy, 
że wraz z produkcją srebra wzmaga się 
produkcya towarzysza jego, ołowiu, tak, 
iż cena jego od kilku miesięcy z 101/* 
ft. szt. od tony spadła na 9 ft. szt.

Daty te co do produkcyi srebra po
chodzą ze sfer bankowych, którym za
leży na podtrzymaniu ażyu złota, ufać 
im przeto nie całkiem- można — zawsze 
tyle pewnem jest, że żadnej nie ma na
dziei, aby relacja srebra (stosunek war
tości jego do wartości złota) jakakol
wiek się poprawiła.

K R O N I K A .
I u ót* <>hia 9„ marca.

J j j f io c z n lc a  K ościuszkowska. Dla ob
chodu rocznicy Kościuszkowskiej we Lwo 
wie zawiązał się komitet, który rozesłał za- 
pr<szenie do szerszego grona obywateli na 
zebranie do sali kasyna miejskiego na nie
dzielę 11. bm. o godzinie 4. po południu w 
celu ustalenia programu obchodu.

Proponowauy jest dzień 4. kwietnia jako 
rocznica bitwy Racławickiej.

P rze u le s ie n i  Namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego, Adama Tliurmanna, 
z Bóbrki do Rawy.

Ze s fe r  d <* okaekii n. Dr. Kard 
Jan Mikukński wpisany został na listę adwo 
katów z sbdzibą we Lwowie.

Dr. Adolf BcndeJ otworzył kancelaryę 
adwokacką w Sanoku.

Kon cetyc na otwarcie własnej apteki 
w Korczynie nadało starostwo w Krośnie p. 
Aleksandrowi Żurawskiemu, dzierżawcy apte
ki w Krośnie.

W ybór u zu p e łn ia ją cy  jednego człon
ka Rady powiatowej w Myślenicach, z gru
py większych posiadłości, rozpisany został 
na dzień 16. kwietnia b. r.

Z pow odn  tegorocznej wys<awy 
krajowej zamierza Dyrekcya tutejszej miej
skiej szkoły handlowo-przemysłowej, wydać 
krótki rys historyczny o powstaniu i roz
woju tejże i dołączyć do tego spis imien
ny tych uczniów swoich, którzy obecnie sa
moistne zajmują stanowiska bądź we Lwo 
wie, badź też poza obrębem tegoż. Odnośne 
zgłoszenia przyjmywać będzie za pomocą 
kart korespondencyjnych w terminie po ko
niec kwietnia r. b. p. Adolf Stroner, te jże  
szkoły docent i naczelnik miejskiej Izby 
obrachunkowej we Lwowie.

P osiedzen ie R ady m iejskiej. Zanim 
przystąpiono do porządku dziennego odczytał

J końcu pozostał sam tylko Wąsowicz, 
tóry skłoniwszy się nisko Naczelnikowi 
yciągnął rękę z przeprosinami do Wo- 
zickiego. Zajścia tego rodzaju nie były 
iestety wyjątkiem...

Z Kozłowa ciągnął Kościuszko do 
edlińska i odtąd po dzień trzynasty 
pca colał się nie nagabywany przez 
ieprzyjaciela pod Warszawę. W drodze 
iszły go hiobowe wieści: o przegranej 
łjączka pod Clnłmera i o poddaniu się 
rakowa. Zajączek wysłany nad Bug 
iłem objęcia nacr.elnego dowództwa nad 
rraendami W e d e l s t e d t a ,  Haumana i Cho- 
entowskiego, Iiio ziścił pokładanych 
sobie nadziei. Mając dc dyspozycyi 

irpus niemal dziesięciotysięczny, gdyż 
jróez powyżej wymienionych oddzia- 
-w stały tam brygady Wyszkowskiego, 
opcia i Ożarowskiego, liczył półczwarta 
siąca regularnego wojska; resztę kor- 
usu tworzyli włoś ianie z województwa 
bełskiego i ziemi chełmskiej; dział 
jsiadał dwadzieścia i dwa. Nie prze
rodziwszy połączeniu się korpusów je- 
erała Zagrackiego i Derfeldena, przy- 
.ł z nimi w dniu ósmego kwietnia bi- 
rę pod Chełmem. Rosjanie górując nad 
rzeciwnikiem artyleryą, zasypywali Po- 
,ków przez pięć godzin z rzędu ogniem 
sześćdziesięciu dział. Mimo to los bi- 

yy był nierozstrzygniony. Śmierć 
szakże dzielnego Chomentowskiego, 
tóry legł od kuli działowej, wprawiła 

popłoch lewe skrzydło, pozostające 
od jego rozkazem, a złożone w zna- 
snej części z pospolitaków. Z isłoniła 
prawdzie uciekających przed pościgiem 
isyjskiej jazdy brygada Wyszkowskiego, 
ioz odwrót całej linii bojowej stał się 
oniecznym. Rejteradę ową, niezbyt po

rządną, jako dokonywaną przez świeżego 
żołnierzu, okrywał batalion Działyńskich 
pod kemendą Zajdlica, któremu obok 
Wjszkowskiego należało się uznan e za 
uratowanie całego korpusu od sromot
nego pogromu. Prócz znacznych stosun
kowo strat w szeregach regularnego 
żołnierza (203 poległych, 57 rannych, 
350 rozprószonych) poszła w rozsypkę, 
— według raportu Zajączka — najwię
ksza część kosynierów i pikiuierów z po- 
spol t-'go ruszenia szerząc demoraliza
cję wobec powstania w szerokich ma
sach ludowych. Swury między jenerałami 
o pierwszeństwo w dowództwie, gdyż 
z niechęcią widzieli je w nieudolnych 
rękach Zajączka, paraliżowały wszelką 
akcyę tego korpusu, który przeprawi
wszy się pod Puławami przez Wisłę, 
podążał według rozkazów Naczelnika 
pod Warszawę11).

(C. d. n.)
Stanisław Pepłowski.

*) T. Korzon. „Wewnętrzne dzieje Pol
ski za Stanisława Augusta" (Kraków 1886) 
t. IV. cz. 2 str. 392—393, 396—402. 
Stanisława hr. Wodziekiego „Wspomnienia 
z przeszłości1* (Kraków 1873) str. 365 do 
366, 371— 379. „Kościuszkowskie czasy". 
(Dodatek do Czasu t. 7. Kraków 1857), 
str. 498. Księcia Eustachego Sanguszki Pa
miętnik (Kraków 1876) str. 30 31. We
gner. „Racławice i Szczekociny" (iPrzegląd 
wielkopolski, Poznań 1867). Gazeta JFo/- 
na Warszawska 1794 str. 198—199, 
215, 225—227, 241, 595. „Pamiętniki 
Józefa Zajączka11 (Poznań 1862) *tr. 134 
do 143.

p. Lukas wniosek nagły w sprawie budowy 
kolei połączyó mającej Lwów z Winnikami. 
Rząd postanowił wybudować odnogę kolejo
wą z Podhorzec (koło Złoczowa) do Win
nik, wskutek czego Lwów straciłby na dłu
gi czas możność połączenia z Winnikami. 
V obec tego stawia p. Piepes wniosek, aby 
p. prezydent poczynił kroki, celem wyje
dnania zmiany trasy o tyle, żeby Winniki 
połączone zostały z główuym dworcem 
lwowskim. Gdyby zaś starania te nie od
niosły skutku należy w porozumieniu z 
gminą Winniki, fabryką tytoniu, rodą po
wiatową, fundaeyą Głowińskiego, właścicie
lem browaru lesienickiego, właścicielem 
Marjćwki itd. postarać się o przeprowadze
nie projektu kolei lokalnej, łączącej główny 
dworzec lwowski z Winnikami. Wniosek ten 
poparty przez pp. Piepesa, Jonasza, Mazu- 
raka i Michalskiego uchwalono. Następnie 
po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnyeh i uchwaleniu dla 
internatu św. Jozafata subwencyi 100 zł., 
a dla stowarzyszenia opieki nad niemowlę
tami 300 zł., przystąpiono do wyboru człon
ka rady nadzorczej miejskiego muzeum prze
mysłowego w miejsce dra Szaraniewicza. 
P. Dziedzicki proponował wybór p. Sole- 
skiego, pp. dr. Szaraniewicz i ks. Mazurak 
p. Szuchiewicza. 44 głosami na 60 głosu
jących wybrany został prof. Soleski. Z kolei 
przedstawił p. Małachowski imieniem sekcyi 
V. wnioski w sprawie zmiany statutu miej
skiego i ordynacyi wyborczej jakC.eŻM cor- 
ganizacyi magistratu i ustawy emerytalnej 
dla urzędników miejskich, Sekcya proponu
je, aby dla tej ważnej sprawy utworzyć 
specyalną komisyę, do której wejdą człon
kowie sekcyi V., delegaci innych 4 sekcyj 
po dwóch z każdej, 5 radców magistratu 
tudzież prezydent i wiceprezydent miasta. 
Sprawa ta wywołała bardzo ożywioną dy
skusję. P. Michalski postawił wniosek, aby 
do komisji weszło po 3 delegatów z czte 
rech sekcyj, p. Maryański sprzeciwił się 
wyborowi osobnej koinisyi, wreszcie po 
przemówieniach pp, Dulęby, Gubrynowieza, 
dr. Gollmanna i Małachowskiego — wnio
sek sekcyi z poprawką p. Michalskiego u- 
chwalono.

Na tem zakończono posiedzenie jawne.
W sckcy! ekonom iczne j  Tow arz. 

p raw n iczeg o  miał d. 5 bm. prof. Lipiń
ski zajmujący odczyt, o handlu drzewnem w 
Galicyi. Prelegent przedstawiwszy cały o- 
grow strat, jakie właściciele lasów z powo
du nieracjonalnej ich eksploatacji ponoszą, 
rzucił myśl stworzenia spółki lub towarzy
stwa, któreby eksploatację lasów w swoje 
ręce wzięło i cały zysk, jaki dzisiaj tonie 
w kieszeniach całego szeregu pośredników 
handlu drzewem, dla właścicieli lasów ra
towało. W bardzo ożywionej dyskusyi, któ
ra się po odczycie wywiązała, brali udział 
pp. Góralczyk, Acht, prof. dr. Głąbiński, 
dr. Małaczyński, dr. Skałkowski, dyr. Ty
niecki, dr. Steczkowski, dr. Kratter, dr. Ry
bicki i prof. dr. Ochenkow ski. Dalszy ciąg 
dyskusyi nastąpi dnia 19. bili. poezein po
wzięte będą uchwały, o których ze względu 
na ważność przedmiotu nie omieszkamy 
donieść.

C yrk .  Dowiadujemy się, że we Lwowie 
niektórzy agitują za. cyrkiem w czasie wy
stawy. Jedni powiadają, że cyrk-pcitr > ly 
jest... dla wystawy, inni, że skort) * nstć' 
zaciąga pożyczkę 10 milionów, t<> pbwinno1 
starać się o zwiększenie dochodów bodaj 
przez podnajęcie piacu pod budowę cyrku. 
Co kraj —  to zwyczaj. Gdzieindziej bowiem 
inaczej się na podobną kwestyę zapatrują. 
W nr. 118 B rrliner Tagcblutt z d. 6 bm. 
czytamy: W l<-cie br. oebędzie się w Zu
rychu kantonuina wystawa przemysłowa, 
która, — jak mieszkańcy Zurychu spodzie
wają się — bardzo dodatnio wpłynie na 
ożywienie tamtejszego handlu i przemysłu.

Rada miejska przypuszcza również, że 
liczni obcokrajowcy skorzystają z tej eposo- 
bności, aby przybyć do Zurychu i postana
wia przyjąć ich jak najserdeczniej. Ale mię
dzy przybywającymi gośćmi mogą się zna-

i tacy, którzyby % miasta chcieli tylko 
zabrać pieniądze. Na tę ewentualność przy
gotowała się Rada m. uchwalając, n ie  ze
z w o l i ć  w r. 1894 w Z u r y c h u  p r z e d 
s t a w i e ń  c y r k o w y c h .  Nie podobała 
się ta uchwała niektórym obywatelom Zu
rychu, i byli nawet tacy, którzy wystoso
wali do Rady miejskiej petycyę o jej znie
sienie. Rada miejska jednak nie prsychyliła 
się do tej prośby, motywując w odpowiedzi 
swą uchwałę tem, że przedstawienia cyrko
wa do umoralnienia lub podniesienia ducha 
wcale się nie przyczyniają, a powodują mie
szkańców do różnych niepotrzebnych wydat
ków. Zresztą zachodzi obawa, że na bytno
ści cyrku w czasie wystawy w Zurychu u- 
cierpiałaby sama wystawa.

P o m ieszczeń  e u>zę16w w d  tutach 
p ry w a tn y c h .  Z okazyi onegdaj popełnio
nej kradzieży w filii pocztowej na ul. św. 
Mikołaja pisze jeden z tutejszych dzienni
ków: Winą częstych kradzieży dziwna go
spodarka rządu. Dawniej sfery rządowe u- 
ważały Galicję za kraj tylko chwilowo ber
łu Austryi podległy i dlatego nie chciały 
dla Galicyi robić żadnych wkładów, ulepszeń 
i iuwestycyi. Dziś at-h sąd ten się zmienił, 
dziś rząd wie, że Galieya to kraj, który 
przysparza znacznych dochodów skarbowi 
państwa i który ze wszystkich prowincyj 
austryackich stanowi najdzielniejszą podporę 
tronu i dynastyi. Mimo to idąc daiej torem 
dawnego biurokratyzmu, którego niestety 
d;tąd jeszcze zupełnie się nie pozbyto, rząd 
mało troszczy się o Galicję i jeszcze sądzi, 
że nie należy czynić dla niej żadnych wkła
dów. Zamiast dla urzędów swoich budować 
osobn# gmachy, w którychby biura rządowe 
mogły znaleźć stosowne i wygodne pomie
szczenie, rząd najmuje mieszkania w pry
watnych domach. We Lwowie w prywatnych 
domach mieści się pilieya, sąd apelacyjny, 
filie pocztowe, szkoły, gimnazya, filie szkół 
realnych itd., po prowincyi w prywatnych 
domach znajdują pomieszczenia sądy, staro
stwa, urzędy podatkowe, poczty, posterunki 
żandarmeryi, straży skarbowej itp. Natural
nie, iż przy pomieszczeniu biur w prywa
tnym domu, nie można myśleć o jakiejkol 
wiekbądź wygodzie i hygienie, a o bezpie
czeństwie i mowy nie ma. Zwykle w nocy, 
w takim prywatnym domu, oprócz jednego 
woźnego lub stróża nie ma nikogo, więc 
też rzezimieszek zakradłszy się do biur, go
spodarzyć może swobodnie, nie zwracając 
na siebie niczyjej uwagi. Gdyby rząd nie

kierując się czy źle zrozumianą oszczędno
ścią, czy też dziwnem jeszcze uprzedzeniem 
do Galicyi, budował na wszystko własne 
gmachy, to i pomieszczenie biur byłoby wy
godniejsze j  dla złodziei nie byłyby one 
lak łatwo" dostępne, jak domy prywatne. 
Tak zaś przez kradzieże popełniane w biu
rach, umieszczanych w domach prywatnych, 
ponosi rząd dotkliwe straty, które potem 
kontry!,uenci muszą pokrywać.

Zo sp o r tu .  Od czasu założenia toru 
wyścigowego za rogatką Stryjską na tak 
zwanej Cetuerówce, komitet wiele, bardzo 
wiele poczynił starań, aby tor ten, tak pod 
względem praktyczności, jak pod względem 
komfortu, zbliżyć w swym wyglądzie do to
rów europejskich; mimo to, są jeszcze pe
wne braki, które me wielkim kosztem da
łyby się usunąć, a ulepszenia te, z pewnością 
wydane na ten cel koszta w dwójnasób by 
zwróciły. Jedną z licznych niedogodności 
na torze wyścigowym rażącą, to uiała liczba 
lóż. Trybuny są stanowczo za małe, tak 
dalece, iż czasami taki na nich ścisk pa
nuje, że panie zwłaszcza, w'yrzekając się 
miłego widoku, przedwcześnie teren wyści
gów opuszczają. Nie źle byłoby pomyśleć 
również o bufecie, a to nietylko o samym 
lokalu, który raczej do nory piwnicznej, 
aniżeli do bufetu podobny, ale i o tem, 
aby przedsiębiorca posiadał rzeczywiście ja
kieś przekąski i chłodniki, w gorącej porze 
czerwcowej tak pożądane. Tyle co do tere
nu. Teraz słów parę o samym meetingu 
Często zdarza się słyszeć sarkania sports- 
menów, iż do hiegu „Steeple-chase" tak 
mało zapisuje się jeźdźców. Mojem zdaniem, 
na te nagrody, jakie komitet w tych bie
gach dla zwycięzców przeznacza, — i taki 
współudział, jaki zwykle bywa, śmiało wiel
kim nazwać można, gdyż ani ryzyko ho- 
howey, ani jeźdźca, nie stoi do nagrody w 
żadnym stosunku. Należałoby raczej znieść 
bieg kom dwulatek, który w naszych sto
sunkach klimatycznych i tak nie ma racyi 
bytu, a natomiast choć jedną znaczniejszą 
za bieg „Steeple-ehast-" wyznaczyć nagrodę. 
Wprowadzenie przez komitet biegu kłuso
wego na torze lwowskim jeszcze w ubie
głym roku zyskało ogólny poklask i wy 
warło wielkie zainteresowanie się nim wśród 
publiczności. Niestety jednak bieg ten nie 
ze wszystkiem odpowiedział wymaganiom 
sportsmenów jazdy kłusowej. Winna tu 
przedewszystklem propozycya. Kardynalnym 
jej błędem było określenie czasu do minuty 
w którymto czasie powożący obowiązany był 
kunia lub konie wpadające w galop napo- 
wrót w kłus wprowadzić. Minuta to czasu 
aż nadto wiele do wprowadzenia konia w 
stan równowagi, a nadto dosyć na zbliżenie 
się w tempie galopa o kilometr do mety. 
Drugą wadą wyścigów kłusowych był bez 
zaprzeczenia teren od rogatki stryjskięj do 
Derewacza. Pominąwszy, że gościniec na tej 
przestrzeni zły i górzysty, wskutek czego 
dla koni ogromnie forsowny, ale w dodatku 
walka po nim jako po teienie zaocznym ani 
dla właścicieli koni ani dla publiczności 
nie budzi należytego zainteresowania. Dla 
amatorów wyścigów kłusowych nietylko 
ważnym jest ich rezultat., ale nie mniej in
teresującym jest dla nich rodzaj uprzęży, 
wehikuł, konie, oraz kondycja, w jakiej się 
one znajdują, umiejętność prowadzenia ich 
przez właściciela, a wreszcie sama walka. 
Wobec jednak terenu zaocznego ani właści
ciele koni nie mieli pola do popisu, aui a- 
matorowie tego sportu przyjemności widze
nia tej walki. Teren wyścigowy jest tak 
dobry, tak obszerny i równy, że śmiało na 
nim bez niebezpieczeństwa przy wymijaniu 
mogłyby się i kłusowe odbywać wyścigi 
Bo, pytam się, dlaczegóż ten rodzaj sportu 
— który, kto wie, czy nie więcej przyczyni 
się do podniesienia chowu koni ma być 
po macoszemu traktowany? Obawy zepsucia 
terenu przez wjścigi kołowe nie ma żadnej 
albowiem jeżeli nie psują go konie w tem
pie najwyższego galopu idące, to tem mniej 
zepsnć go mogą konie kłusem zdążające do 
mety. Wreszcie mogłyby się te wyścigi od
bywać w ostatnim meetingu, a wówczas 
byłoby dosyć czasu na poprawienie terenu 
do następnych w roku przyszłym wyścigów.

Wiktor T. 
Ciężkie u szkodzen ie  c ia ła .  Wczoraj

odbyła się pod przewodnictwem radcy Lo
renza przed trybunałem sędziów przysię
głych rozprawa przeciw Fediowi Kos ze 
Szczerca, który 22. sierpnia br. w dyspucie 
towarzyskiej na temat: kto jest lepszym zło 
dziejem Kos czy Stecko, tak silnym argu 
rncntcm poparł swe twierdzenie, że Stećko- 
wi oko wyciekło. Przysięgli 12 głosami za
twierdzili pytanie, że używanie takich ar
gumentów koliduje z przepisem kilku para
grafów kodeksu karnego, przyjęli jednak, 
że Kos dopuścił się tego czynu jedynie w 
skutek nadmiernej konsumcyi piwa, (które
go halba kosztuje 4 ct.) — Trybunał za
sądził Kosa na 2 miesiące aresztu.

K radz ież  koni.  Dawidowi Gliiekowi, 
leśniczemu w Suszyoy wielkiej pow. staro
miejskiego, skradziono ze zamkiiięt-j stajni 
parę młodych koni wart. 300 złr.

Z Izb y  sąd iw e j.  Z Tarnopola piszą 
nam pod d. 8. bm.: Dziś odczytywano akta 
dotyozące sprawy, między inuemi i kartki 
pisane z więzienia do domu hieroglifami 
przez A. R u d e g o  oraz i klucz do czytania 
tych przychwycony przez klucznika. Jedna 
z kartek wysłanych umyślnie tak, aby ją 
przytrzymano opiewała: „ja zawsze myślę,
że te pieniądze ukradł Drzymuchowski." W 
zakończeniu postępowania dowodowego, prze
słuchiwano dr. Glogier jako byłego dyrek
tora kasy oszczędności, a dziś zastępcę tej 
że, jako poszkodowanej. Dr. G. po oblicze
niu procentów od kwoty 24.800 złr., wy
datków na poszukiwania, ogłoszenia itp., 
wykazał szkodę kasy oszczędności na kwotę 
27.835 złr. 1 ct. O godzinie w pół do 8. 
popołudniu zaczął uzasadniać akt oskarżenia 
prokurator wśród niezwykłego ścisku nader 
licznie zebranej publiczności, podtrzymując 
całe oskarżenie. Dr. Parnas obrońca A. Ru
dego starał się wykazać, że Rudy zabrał 
pieniądze z otwartej kasy i nie wszystkie. 
Obrońca Kossowskiej dr. Grek, zbijał oska
rżenie, cytując przykłady adwokatów an
gielskich, a wszystko to w takiej krasomów
czej formie, że zebrana publiczność dość 
głośno wyraziła p. Grekowi swe uznanie. 
Dalszy tok wywodów, jako też resume prze
wodniczącego odczytano do piątku, w któ
rym to dnia i wyrok zapadnie.

Sprawy kolejowe. Komisja budżetowa

Izby posłów po załatwieniu tytułn o kole 
jach lokalnych wstawiła do budżetu na 
wniosek prezydenta dr. Bilińskiego następu
jące zmienione cyfry: W wydatkach: d w o 
r z e c  l w o w s k i  200.000 zł. zamiast
600.000 zł., d w o r z e c  w P o d g ó r z u
150.000 zł., pierwsza rata na koszt u ł o 
ż e n i a  d r u g i e g o  t o r u  na  l i n i i  
L w ó w - Z ł o c z ó w  500.200 zł. W docho
dach : fundusz inwestycyjny kolei Karola- 
Ludwika 1,282 000 zł. zamiast 1,032.090 zł.

Zakaz kanfyczek . Dz. poznański 
otrzymał następujący okólnik z Wilna : 

„Minist. Spraw wewn.
Inspektor drukarń i t. p. za
kładów, oraz handlu księgar

skiego w ni. Wilnie.
grudnia 1893.

Do wszystkich, utrzymujących księgarnie, 
sklepy i biblioteki w m. Wilnie.

J. Exc. p. jenerał - gubernator wileński, 
kowieński i giodzieński raczył uznać za 
konieczne, w najwyżej powierzonym sobie 
kraju zakazać obiegu książki wydanej, żeby 
obejść istniejące rozporządzenia, przez ks. 
Wiecentego Żyworonka, proboszcza parafii 
korkożyskiej, pow. święciańskiego, za po
zwoleniem warszawskiego komitetn cenzury, 
w języku polskim z nutami, pod tytułem: 
„Kantyczki stare i nowe", drukowanej za 
granicą w m. Lipsku, w drukarni Breit- 
kopia i Hcrtela w dwóch częściach : I  częśó, 
stronnic 170, drukowana w r. 1891; druga, 
stronnic 190, drukowana w r . 1892.

Oznajmiając o powyższem rozporządzeniu 
J. Exc. jenerał-gubernatora wileńskiego, ko
wieńskiego i grodzieńskiego, polecam wszyst
kim utrzymującym sklepy, księgarnie i bi- 
bloteki w m. Wilnie, żeby tego rozporzą
dzenia surowo i bezwarunkowo się trzymali 
i wykonywali; wszystkie zaś egzemplarze 
wymienionej książki, jeżeli się znajdują u 
tychże osób, polecam natychmiast po otrzy
maniu niniejszego, odesłać do mnie, dla 
przedstawienia Jego Excelencyi. Inspektor 
Mucząłotoll.

Sa ru o b r js lw o  n a  m o rza .  Kurj. war. 
donosi: W roku 1889 farmaceuta warszaw
ski, Antoni Sawicki wyemigrował do Bra
zylii, gdzie ożenił się z córką jubilera Pol
ką, Kaziinirą Wintówuą. Dorobiwszy się 
pieniędzy powracali do kraju. Tymczasem 
na morzu na pokładzie statku „Brema" d. 
3. zm. Sawicki wystrzałem z rewolweru o- 
debrał sobie życie; wkrótce potem żona je
go otruła sic.

P rz y g o d a  P y tias lńsk iego .  Pisma 
łyskie doneszą, iż atleta warszawski p. Py- 
tlasiński podczas ostatniego występu w cyr
ku tamecznym padł ofiarą wypadku. Mia
nowicie ciężar żelazny, wysunąwszy się z 
ręki siłacza, upadł mu na głowę, powodu
jąc ciężkie rany.

Z B e r l in a  piszą: Historya projektu 
przybycia cara na onegdajszy bal w amba
sadzie niemieckiej przedstawia się jak na
stępuje: Podczas posłuchania ambasadora
niemieckiego u dworu car z wielkiem nie
zadowoleniem wyraził się o poglądach pra
sy rosyjskiej, jakoby traktat handlowy miał 
b.yć symptomem polepszenia stosunków uie- 
niiecko-rosyjskich, ale nie ich zwrotu, nie 
możliwego dopóty, dopóki istnieje trójprzy- 
rnierze. Car oświadczył, że chce publicznie 
zamanifestować, juk się na tę sprawę zapa-

c H ez p e ó re d n io  .„potem  ouro .w a, - . w r n w .
Jfic sie do ambasadora niemieckiego, rzekła: 
„U pana podobno przepysznie się bawią". 
Wobec tej uwagi ambasador wyraził na
dzieję, ze car i carowa zechcą zaszczycić

r s i r  ? ,n wzi?°iem w nîi o t r z y m a ł  n a s tęp u jąc ą  o d p o w ie d ź : „ S k o rz y -
ain z t“j pierwszij sposobności, ażeby 

objawić moją wolę“. Pendant do tego za
chowania się cara stanowi 1 wiadomość, że 
cesarz Wilhelm I[ osobiście skłonił mini
stra skarbu Miąin-la do wygłoszenia ostatniej 
mowy w obronie traktatu handlowego. 
Miąuel, jak wiadomo, publicznie miał oświad- 
CZJ<S że „uważałby konserwatystów za osłów, 
gdyby oddali głosy za traktatem handlowym"’. 
Cesarz dowiedziawszy się 0 tem, przywołał 
do siebie ministra i kazał mu dla cofnięcia 
tych słów wypowiedzieć mowę w g< rącej 
obronie traktatu.

„O ryginalny  i w y b i tn y  ta le n t"  
Onegdaj stawał przed sądem paryskim nie
jaki p. Jean Grave, autor broszury bardzo 
dosadnie wykazującej potrzebę rzucania bomb, 
palenia fabryk i zabijania oficerów. Sam 
p. G. bomb ani nie fabrykuje, ani nie rzu- 
ea; pozostawia to owym głupcom, którzy 
idą potem pod gilotynę; jest on cenionym 
przez swych zwolenników pisarzem i cały 
szereg kolegów-autorów z p Róclus i O. 
Mirbeau na czele, wyrażał przed sądem swój 
podziw dla jego „tak oryginalnego i wybi
tnego talentu". Jak odmówić takiemu ta
lentowi okoliczności łagodzących ? Co praw
da, nie przyznaje ich się tym, co rad jego 
słuchają, bo on wprost do mordów podnie- 
eał Aie na wszystko znajdzie sig odpo
wiedź: dał ja przysięgłym p. Mirbeau, obja
śniając ich, że wyparliby się tradycji „wiel
kiej rewolucji gdyby zaprzeczyli, że ofia
ry krwi potrzeba, by ludzkość pchnąć na 
nowe tory. Mniejsza o wybór ofiar; czy 
wybierano je w roku 1793? „Nie mi ary
stokratów niewinnych" -  powiedział dzia
dek dzisiejszego prezydenta Francyi _  nie 
wchodził w szczegóły. A któż we Francyi 
miałby odwagę potępić r. 1793? Odwagi 
tej nie mieli przysięgli. „Wybitny i orygi
nalny talent" 2 tylko lata ugorować będzie 
w więzieniu, dzięki okolicznościom łagodzą
cym. Szkodliwa to łagodność. I tak, wśród 
paryskich dziennikarzy szerzy się prąd szu
kania oryginalności, na tem polegającej, że 
po zamachu lituje się i rozczula ale nie 
tyle nad zabitymi, co nad zabójcami „zbłą
kanymi*. Widzieliśmy objaw tego chorobli
wego stanu po skazaniu Vaillanta. T r o s k l i 
wość o „zbłąkanych" wykluczyćby winna 
łagodność dla tych, co wyprowadzką Rh 
na manowce, eksploatują łatwowierność i 
„oryginalny talent".

Sztuki piękne.
E c p e r lo s r  tea<ruiny. W teatrze br. 

Skarbka dziś w piątek po raz drugi „Prze
znaczenie kobiety" komedya w 4 aktach Oska
ra Blumenthala i Gustawa Kadelh^ga. 
Jutro w sobotę po raz czwarty „Oj drago
ni" krotochwila w 3 aktach z francuskiego 
Karola Bossu i Edmunda Delavigne’a. Roz
pocznie „Pierwiosnki" obrazek sceniczny w 
1 akcie Kordyana Ujejskiego. W niedzielę 
popołudniu „Biedna dziewczyna" krotochwi
la ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
Krenna i Lindau. Wieczorem „Pajace" ope
ra w 2 aktach Leoncavalla. Występ Ale
ksandra Myszugi i Gabryela Górskiego. 
Rozpocznie „Poskromienie złośnicy" kome
dya. w 5 aktach Szekspira. W poniedziałek 
„Ubogie lwice" komedya w 5 aktach Emi
la Augiera i Edw-arda Fossier. Tłumaczył 
Władysław Sabowski.

IX . P o g ad an k a  w’ Związku naukowo- 
literackim 8. bm. miała za przedmiot „psy
chologię anarchizmu". Rozumie się, że 
sprawa tak piekąca zajęła wszystkich nie
pomiernie. Stosownie do zwyczaju, w Związ
ku przyjętego, zagaił pogadankę p. L. Bru- 
ner wybornie opracowanym odczytem, w 
którym przedstawił jasno proces myślenia 
anarchistów i ich filozoficzne zasady, a pra
ktykę, Znakomicie ilustrowany zdaniami 
samych anarchistów wykład dowiódł zara
zem, że anarchizm jest tylko najkonsekwen- 
tniejsz.ym wnioskiem i dalszym ciągiem filo
zofii Nietzschego, tego „arystokratycznego 
radykalizmu", jak ją nazwał BrandeB. Za
razem określił prelegent stanowisko anar
chizmu wobec socyalizmu, a raczej naod- 
wrót; — a jest ono wprost wrogie, jak też 
być musi między altruizmem a egoizmem. 
W rozprawie, jaka się na ten temat rozwi
nęła, poruszono wiele kwestyj ubocznych, 
nie obalających jednak ani jednego zdania 
p. Brunera

L utn ia  urządza koncert trzeci z rzędu 
dla członków Towarzystwa w sali „Sokoła" 
w kwietnia niedzielę dnia 18. bm. Próby 
przedkonceitowe odbywają się w każdy po
niedziałek, środę i piątek zawsze o godzi
nie 7. wieczorem.

* K o n c e r t  Towr.rz. m uzycznego  
odbędzie się w piątek 9. bm. w sali towa
rzystwa o godz. 1/ł8 wieczorem.

* W ieczór  r e c y ta to rs k i  p. Stanisła
wa Konopki odbędzie się dnia 10 b. m. 
w sali ratuszowej. Połowę dochodu przezna
czył znany i ceniony powszechnie deklama- 
tor na fundacyę im. Tadeusza Kościuszki.

* K o n cer t  S ' .  B a rc iw lcza ,  znako
mitego skrzypka, odbędzie się, jak to już 
donosiliśmy, 11. bm. W koncercie weźmie 
udział także p. Róża Rapacka, wyborna 
śpiewaczka.

Ostatnie wiadomośol
Nordd. Allg. Ztg. utrzymuje, że oba

wy, wyrażone w os^ata ch czasach, ja 
koby przez artykuł 1. nieraiecko-rosyj- 
skiego traktatu Niemcy były wydane na 
łup emigracyi żydowskiej z Rosyi, są 
zupełnie bezpodstawne, g łyż  rząd nie
miecki może nawet tych żydów, którzy 
utracili poddaństwo rosyjskie,- wydalić 
z granic państwa w przeciągu jeduego 
miesiąca.

Z Petersburga donoszą: Krążą po
głoski, ze powołany do Petersburga Ne- 
lidow będzie prawdopodobnie następcą 
Giersa. Rosyjski ambasador w Paryża, 
baron Mohrenheim. który przebywał j a 
kiś czas w Kijowie, powraca w najbliż
szych dniach na swoje stanowisko.

Ministerstwo oświaty wydało rozpo
rządzenie, aby uczniowie szkół pań
stwowych i gminnych, należący do se
kty sztundystów, jeżeli nie zechcą wziąć 
udziału w nauce religń, byli wykluczeni 
ze wszystkich państwowych zakładów 
naukowych w całej Rosyi. W następ
stwie tego rozporządzenia wydalono 950 
uczniów należących do tej sekty z za
kładów naukowych Rosyi południowej.

O ł I A * Y

Dla biednej wdowy po nauczycielu ul. 
Czarnieckiego 1- 3 nadesłał za pośredni
ctwem naBzej administracji Wny N. N. z 
Starego Sioła złr- 3 5U- 

Odsjł&my

R ada państw a.
(T e leg ram y  G a » . J\ra r .)

W iedeń d. 9. marca. Nowa Pressi 
podnosi w artykule wstępnym, że koali 
cya rządowa jest zugrożoną, a to nietyl 
ko z powodu reformy wyborczej, ale tak 
że z powodu żądań Słowieńców co d 
utworzenia paralelek słowieńskich prz 
niemieckiem gimnazjum w Cyllei, Now'i 
Presse uderza na ministra Madeyskiegi 
z powodu stanowiska, jakie zajął w te 
sprawie, wytykając mu, 2e co do nie' 
wcale nie stanął na zasadach koalicyi.

Zapatrywanie to Nowej Pressy  jes 
mylne, gdyż p. Madeyski niczego ni< 
przedsięweźmie, coby jakąkolwiek koali- 
cyą wstrząsała, gdyżby tym spo-oben 
wstrząsał swoją własną pozycyą.

W iedeń 9 marca. Główną osią dys
kusyi w kiłach parlamentarnych jes 
przedłożony przez rząd projekt reformj 
wyborczej. Z a c h w y tu  on nm budzi, więk
szość atoli przyznaje, że może służyć ze 
podstawę do dalszej dyskusyi, zwłaszcza 
że jak onegdaj na konferencji u pre 
zyd-nta min strów br. Coronini zazna 
czyli nie jest on osłatniem słowem rządu 
W kołach posłów polskich uznaj'^^ ż, 
z 10 nowych mandatów należałoby sit 
więcej miastom aniżeli 1. Liberalni po
słowie polscy mówią, że miastom prZy. 
paśćby powinna cała połowa tych man 
datów.

W iedeń  9 marca. W komisji bu  
d ż e t o w e j  obradowano wczoraj fiaje 
nad „szk< łami średniemi". Su k i j e  do 
magał s ę założenia gimnazjum w Cillei 
p. L u p n l  niższego gimnazyum w Czer 
niowcach a p. n a i z l  czeskiego gimna 
zyura w Opawie i innych miastach mo 
rawskich. W odpowiedzi na te poszczę 
gólne żądania, przedłożył minister Ma 
deyski komisji program swój w sprawi 
szkół średnich. Dyrektorowie dla ulżenii 
w pracy manipulacyjnej otrzymają per 
sonal pomocniczy, kancelaryjny*. Na cel 
budowli szkolnych zażąda minister kre
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dylu 2 miliony. W C z e r n i o w c a c h  
zamierza minister utworzyć niemieckie 
niższe gimnazyum z paralelkami ruskie- 
mi. We L w o w i e  stanąć ma nowy bu
dynek pod gimnazyum polskie albo ru
skie. Utworzenie gimnazyów w prowin- 
cyacb o mięszanej narodowości zawisłe 
jest od uchwał sejmów, aby tym sposo
bem zapobiedz waśniom narodowościo
wym. W końcu zapowiedział minister 
zmianę programu nauk w szkołach real-
nych. . .

P. P i ę t a k  omawiał przepełnienie 
gimnazyów w Galicyi, które wytwarza 
ogromną ilość paralelek i prowadzi do 
tego, że nauczają nawet nieegzamino- 
wani suplenci. Mówca domagał się sy- 
stemizacyi większej ilości posad nauczy
cielskich, pomnożenia liczby gimnazyów, 
przedewszystkiem uzupełnienia szkoły 
realnej w Tarnopolu i utwoizenia szkoły 
realnej w Tarnowie. Dalej domagał się 
p. Piętak zniesienia rozporządzenia, za
braniającego nauczycielom szkół średnich 
przyjmowania na stancyę uczni i zalecił 
rządowi do uwzględnienia petycyę sto
warzyszenia nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie, zmierzającą do polepszenia 
płac nauczycielskich.

W iedeń 9 marca W komisyi w a l u 
t o w e j ,  po zakończeniu dyskusyi ogól
nej, głosowali posłowie polscy P i n i ń -  
ski ,  K r a i ń s k i ,  W e i g e l  i K o z ł o w 
s k i  przuciw przejściu do dyskusyi szcze
gółowej nad projektami Plenera, doty- 
czącemi regulacyi waluty.

W iedeń  9 marca. W komisyi e k o 
n o m i c z n e j  przeprowadzono ożywioną 
dyskusyę nad prowizorycznym traktatem 
z Rosyą. Polscy członkowie komisyi żą
dali, i^by koncesje nie wychodziły po 
za granice przyznane państwom najbar
dziej faworyzowanym (posiadającym tak 
zwany (Mcistbegunstigungsvertrag)  i że
by nie obejmowały konwencyi wetery
naryjne!. w  końcu komisya uchwaliła 
zalecić Izbic przyjęcie przedłożenia rzą
dowego.

wem posiedzeniu poduióst p. L e w i c k i  
sprawę złego obchodzenia się z żołnie
rzami w Galieyi, a w pierwszym rzędzie 
w największym garnizonie przemyskim, 
gdzie samobójstwa znacznie przekracza
ją liczbę przeciętną wypadków w całej Au- 
stryi i prosił o pozwolenie wniesienia w 
tej sprawie interpelacji w Izbie. Po prze
mówieniu przewodniczącego p. Z a l e 
s k i e g o ,  którego zdaniem forma inter- 
pelacyi nie jest w tej sprawie wskazaną, 
uchwalono na t goż wniosek wysłać de- 
putacyę do ministra wojny, złożona z 
pp. Lewickiego i Cze c/.a, która tę spra
wę odpowiednio przedstawi.

Z kolei rozpoczęła się ożywiona dy
skusja w kwestyi regulacyi waluty, któ 
ra atoli nie doprowadziła do uchwały, 
dającej polskim członkom komisyi walu
towej stanowczą dyrektywę. Wielu mó
wców bardzo silnie ostrzegało przed po
spiechem w podejmowaniu regulacyi wa
luty, zaznaczając, że nie jest to kwestya 
polityczna ale ekonomiczna i że intere
sów kraju nie należy względom koali- 
cyjnym i w tym wypadku poświęcać.

K o ł o  p o l s k i e

(Telegram „Gaz N a r .“).
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W iedeń d. 9. marca. Koło odbyło 
wczoraj dwa posiedzenia. Na posiedze
niu przedpołuduiowern przedstawił p. 
K r a i ń s k i ,  że polscy członkowie ko
misyi walutowej są w niezgodzie, mó
wca bowiem i p. Piniński są przeciw 
przedłożeniu, a p. Rutowski i Szczepa- 
nowski za przedłożeniem , — p. Kraiński 
prosi tedy o dyrektywę ze strony Koła. 
Uchwalono zwołać w tym celu na po 
południu posiedzenie.

Następnie p. Z a l e s k i  zdawał spra
wę z onegda/szej konferencji u prezy
denta ministrów Windischgrae.tza nad 
reforma wyborczą i przedstawił zarys 
tak przez rząd projektowanej reformy, 
jak i przez hr. Hohenwartha, zaznacza
jąc, że mężowie zaufania Koła, nie ma
jąc polecenia od Koła wypowiedzieli jedy
nie swoje os biste zapatrywania. W koń
cu zawiadomił p. Zaleski, że w piątek 
otrzymają wszyscy posłowie rządowy 
projekt 'wyborczy.

P. K o z ł o w s k i  wyraził życzenie, 
żeby i projekt br. Hohenwartha człon- 

•  kom Kol'11 doręczono.
Na jednem z najbliższych posiedzeń 

Koła odbędzie się dyskusja nad projek
tem reformy wyborczej.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
ustawą o sprzedaży ratalnej. P. Dawid 
A b r a  h a m o w i c z przedstawił jakc za
danie tej ustawy, obronę drobnych inte 
resów przed wyzyskiem i wniósł, aby 
Koło za tą ustawą głosowało. Jako dru
gi mówca" w tej sprawie przemawiał p. 
P i n i ń s k i ,  żądając, aby w załatwieniu 
licznych wniesionych petyeyj, sprzedaż 
ratalną maszyn do szycia wyjąć z pod usta
wy. P- W e i g e l  żądał wyjęcia także z pod 
tej ustawy sprzedaży motorów, a po 

■* przemówieniach p. Eug. A b r a h a m o 
wi  cza,  który podnosił zalety ^stawy 
i p. B y k a ,  który zwracał uwagę na po
trzebę postanowienia, aby kupującemu 
oddawany był odpis umowy, oraz za
znaczył, że żądanie ustawy przeciw 
sprzedażom ratalnym wyszło od Izb 
handlowych a nie od kupujących, u- 
chwalono głosować w Izbie za przej
ściem do dyskusyi szczegółowej nad tą
ustaw*.

W dalszym ciągu posiedzenia przed 
południowego obradowało Koło poufnie 
nad traktatem handlowym z Rosya.

Wiedeń d. 9. marca. Na popołudnio-

TELEGRAMY.
B udapesz t d. 9. marca. Wedle do

niesień z Turynu, Koszutowi z każdym 
dniem g o rz e j ; nie ma żadnej nadziei 
ocalenia.

B er l in  d. 9. marca. O stanie zdro
wia cesarzowej donosi Milit.-polit. Corr., 
że cierpi od niejakiego czasu na kaszel 
nerwowy, spodziewać się jednak  można, 
że w Abbazyi wyzdrowieje.

Komisya ra jchstagowa przyjęła 16 
głosami przeciw 12 cały t r a k ta t  han
dlowy z Rosyą.

Dep. Kościelski oświadczył, że jes t  
za tym  traktatem, że jednakowoż nie 
może w imien'u Koła polskiego złożyć 
żadnego oświadczenia, ponieważ wsku
tek  zniesienia taryfy stopniowej zmie
niła się sytuacya W. Księstwa P oznań
skiego.

B e r l in  dnia 9'. marca. Na rozkaz 
cesarza, składali mu pułkownicy stoją
cych w Spandawie pułków gwardyi 
sprawę, jak  się na pobranych w pa
ździerniku rekrutach odbiła nowa for- 
maeya. oparta na dwuletniej służbie 
pod chorągwią. Skonstatowano wynik 
zadowalający. Zresztą łagodne powie
trze pozwalało dłużej n iż  zwykle odby
wać musztry na  wolnem powietzru.

Ministerstwu wojny przedłożono no
wy nabój, k tó ry  ma jeno trzy feniki

trow kwadratowych. Zawalił się mię
dzy innemi klasztor bnddystowski w 
Hareiyuan, zabijając 221 mnichów i
wielu raniąc.

Zamach anarchistyczny
na parlament włoski.

R zym  d. 9. marca. P rzy  lewym rogu 
gmachu Izby posłów na pi. Monte Citorio, 
pękła wozoraj o godzinie wpół do siód
mej wieczór bomba z hukiem tak  s tra
szliwym, że go w oałem mieście sły 
szano. Kiedy dym się rozwiał, ujrzano 
oztereoh ludzi, między tym i jednego 
kawalerzystę, bez pamięci leżących na 
ziemi. Jed en  z nich, człowiek s tarszy 
z siwą brodą, jęczał, obie nogi jego le
żały w około kawałami rozrzucone, p ie r 
si miał rozdarte i jedną  rękę zdruzgo
taną. Młodziusieńki żołnierz miał ranę 
w g ło w ie ; reszta dwóch byli tylko 
skutkiem prądu powietrza na  ziemię 
rzuceni i oszołomieni, i  niebawem się 
opamiętali.

Róg gmachu, z potężnych oiosów 
zbudowany, pękł w kilku miejscaoh, 
kamień węgielny wysadziło ze spojów. 
Cały plao był zrazu napełniony gęste- 
mi chmurami dymu, po ziemi rozsy
pane były czerepy szklaune. Kopuła 
szklanna na gm achu jes t  mocno w strzą
śnięta; zresztą s łynny ten gm ach  nie 
ucierpiał. Na przyległym placu Oolonna 
szyby roz trzaskały  się z brzękiem na 
mnóstwo kawałków. Strzaskane zostały 
tak ie  wazony i  naczynia kuchenne w 
sąsieduich domach. Zewsząd rozlegały 
się okrzyki z g ro z y : Bomba na Monte 
O itorio!

N atychmiast zbiegły się na plao Mon
te Citorio tysiące ludzi. Żandarmi za 
nieśli rannych do powozów. L u d  są 
dząc, że to aresztowani spraw cy zama
chu, rzucił się do powozów, aby łotrów 
zamordować, ale z przerażeniem cofnął 
się spostrzegłszy swoją omyłkę.

Pod pierwszem wrażeniem zamachu 
aresztowali nadbiegający ze wszech 
stron żołnierze i żandarmi każdego, kto 
tylko ratował się ucieczką, z wszystkich 
uwięzionych zatrzymano jednak w are
szcie tylko trzech robotników. Czy oni 
są właśnie winowajcami, to się dopiero 
okaże.

kosztować, przez coby e ta t wojskowy j Rzecz niewątpliwa, że zamach ten 
kilka milionów marek rocznie oszczę-1 j estsp raw ką  anarchistów. W c z o r a j  miała 
dził. (w Izbie posłów zapaśó uchw ała oo do

lekko draśnięty, Angeli o trzym ał cięż 
kie rany  w obie ręce i nogi.

Podczas opatryw ania  p rzez  lekarzy  
w gmachu Izby posłów, opowiadał A n
geli, że jakiś n ieznajom y wcisnął mu 
w dłoń pudełko blaszane i z n i k ł ; tuż 
potem ujrzał się Angeli o toczony pło
m ieniam i i dymem i  straoił p rzy tom 
ność. Inaczej opowiada pew ien  ksiądz 
mianowicie, że spostrzeg ł puszkę na 
ziemi, nie przeczuwając co zawiera. 
Także dwóch robotuików powiada, że 
widzieli  puszkę i zawołali na ża n d a r 
mów, ale nim ci przybyli, już  w ybuch  
nastąpił. Trudno się domyśleć, kto p r a 
wdę mówi. Bomba sporządzona była 
z cyny. W  cylindrowem okryciu zaw ie
rała m ateryały  eksplodujące.

Plac Monte Citorio jest obsadzony 
przez wojsko, ale po za kordonem tłn- 
my ludności stoją. W  sąsiednich u li
cach leżą kawałeczki szkła kupami.

Dla wszystkich jes t  zagadką, jak  
mógł się zamach udać. Dzień i noc bo
wiem patroluje bez przerwy dokoła pa
łacu z pewnością przeszło stu detekty
wów, żandarmów, pompierów i żołnie
rzy.

P e te r s b u r g  d, 9. marca. Powszechną 
uwagę zwraca ar tykuł Nuwosłi, oświad
czający w końcu, że wskutek rozcza
rowań, jakich Rosya doznała w sprawie 
serbskiej i w Bułgaryi, tak  zwany poli-

postępowania karnego przeciw deputo
wanemu de Pelioe Giuffrida, aresztów, 
nemu w Palermie agitatorowi. Bomba 
nakręcona była widocznie na  czas, kie
dy posłowie zazwyczaj z Izby  posłów

tyczuy panslawizm rosyjski się przeżył. I wychodzą. Posiedzenie jednak  zostało 
Rosya zaniecha tady szerzenia pan s la - in a  życzenie Crispiego, który jeszcze 
wizmu na Bałkanach i poprzestanie w y - ! cierpi na chrypkę, o godz. 5. popoł. na 
łącznie na spokojnem przypatryw aniu  1 dzisiaj odroczone, o ozem jednak  anar- 
się rozwojowi rzeczy. j cPiści nie wiedzieli. Eksplozyą bomby

B rukse la  d. 9. marca. Z przemysło- chcieli oni wychodzącym deputowanym 
wej miejscowości Lomblac &u pont do- i odpowiedzieć na wydanie Giuffridy są- 
noszą o krwawych rozruchach. T ł u m 1 dom, które że uchwalone zostanie, pe-
zaatakow ał bu rm istrza  i radnych. K ilka 
osób żandarm  erya raniła , jedna poległa.

P a ry ż  d- 9 marca. Deputowany 
Jatires (socyalista) wniósł wczoraj w 
Izbie posłów interpelacyę z powodu 
rzekomego popierania propagandy anar 
ebistycznej przez kapitalistów i ducho- 
wieństwo. Minister odrzekł, że o podo
bnych faktach nie nie wie.

W  tutejszych kołach bonapartystow- 
skieh potwierdzają pogłoskę, że ks. L u 
dwik Bonaparte (pułkownik rosyjski) 
ma się żenić z jedną z wielkich księ-
żen rosyjskich.

L o n d y n  d. 9. marca. Z Hongkong

wni byli, i bomba z przyrządem zega
rowym pękła na  czas przez nich ozna
czony, ale celn chybiła. Deputowani 
już  się dawno byli rozeszli i tylko kil
ku znajdowało się jeszcze w gmachu.

Plao Monte Oitorio zajęła na tych
miast polioya i w o jsko ; wypędzono 
wszystkich ciekawych i obsadzono 
wszystkie wejścia. Miejsce eksplozyi 
przedstawia wielką dziurę, z kałużą 
krwi dokoła.

R z y m d .  9. marca. Ranionych pięciu* 
a to dwóoh żołnierzy, jed en  urzędnik 
m in is te rya lny ,  jed en  m nrarz  i n iejak- 
Angeli. Jeden  żołnierz i u rzędnik  ko

donoszą o straszliwem trzęsieniu ziemi jnają ,  d rugi żołnierz ra n n y  je s t  w 
w Tybecie na obszarze 9.000 kilome-i tw arz  i ram iona, m nrarz  je s t  tylko

Dział ekonomiczny.
Bank roin D zy. Walne zgromadzenie 

odbyło się wczoraj 8. bm. wieczorem pod 
przewodnictwem p. Bolesława Augustyno
wicza. Przychód w r. 1893 wynosił 542.858 
zł. 8 ot., a rozchód 533.120 zł. 77 ct., 
zysk brutto 16.559 zł. 12 ct., na koszta 
administracyi i amortyzaeyę wydano 13.890 
zł. 11 ct., czysty zysk 2.669 zł 1 ct. Z 
d. 31. grudnia 1893 było członków 111 z 
197 udziałami, z tego wypowiedziało a nie 
podjęło członków 4 udziałów 15. Po koniec 
r. 1893 wpłaciło: 103 członków 178 u- 
działów zupełnie 35.000 zł., 4 czł. 4 udz. 
częściowo 450 zł., 4 członków 15 udziałów 
wpłaciło zupełnie, wypowiedziało je i nie 
podjęło 3.000 zł.

W r. 1893 kupiono zaś komisowo żyta 
3.975 cetn. metr., sprzedano 3.473 centr, 
pszenicy k. 5.200, s. 5 086, jęczmienia k. 
1.841 s. 1.841, owsa k. 5.794 s. 1 418, 
kukurudzy k. 2.723 s. 1.626, grochu k. 
284 s. 283, bobiku k. 300 s. 100, rzepa
ku k 627 s. 627. lnianki k. 67 s. 65, 
koniczu k. 540 s. 512, nasion i kartofli k. 
1.936 s. 1 925, chmielu k. 26 s. 26, sztu
cznych nawozów k. 3.081 s. 3.081. Razem 
kupiono 26.484 centr. metr sprzedano 
24 063 spirytusu kupiono hektol. 205 i 
sprzedano 205 hekt.

Dyrekeyi udzielono absolutoryum i za
twierdzono 3 członków nowej dyrekcji przez 
rade nadzorczą 29. stycznia br. mianowa
nych a to pp : Bogdańskiego, Jul. Mikola- 
seba i Kaz. Rudnickiego. Do komisyi rewi
zyjnej wybrani zostali pp. Boi. Długoszew- 
ski, br. Jorkasch, Czesław Lekczyński, Hen
ryk Potworowski i Ant. Raszewski. Zysk 
rozdzielono w sposób następujący 4 pret. 
dywidendy od 178 udziałów po 200 złr. — 
1424 złr., tantyemy dla urzędników (10 
pret.) i dla dyrektora i buchaltera (15 
pret.) 732 złr., na fundusz rezerwowy 296 
złr. 90 ct. a na rachunek r. 1894 złr. 247 
ct. 11. Po wyczerpaniu porządku dziennego 
podniósł p, Kaz. Rudnicki myśl założenia w 
Galieyi wschodniej cukrowni. W dyskusyi 
zabierali głos pp. Madeyski i Wielowieyski, 
poczem na wniosek p. Augustynowicza po
stanowiono rzecz tę przedstawić liczniejsze
mu zebraniu obywateli w czasie zjazdu na 
posiedzeniu Tow. gospodarczego.

— F ilia  Banka krajow ego otwartą 
zostanie w Krakowie. Do zarządu filii wejdą 
w znacznej części członkowie zarządu po
wiatowej kasy oezezędnuści; dahj, lokal 
filii znajdować się będzie — ile możności — 
w pobliżu lokalu powiatowej kasy oszczę
dności i stosunki obu tych instytucyj 
będą i nadal ścisłe i przyjazne.

prem. 109 80 do 110 50 4 7 ,%  los. w 50 lat. 100—  
do 100.70. Banku krajowego 41/»t7o '°8- w a TC 
100 50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w Ot 
la t  97-30 do 98-—. Towar*, kredyt, gal. tiemsk. 
4<v„ (I. emisya) '8  30 Se 99 00. 4%  los. w H / ,  lat. 
98 20 do 98 90 3%  Sos. w 56 lat-aeb 98 20 do 
98 90. 47,<7 ,, los. w 52 lat. —' — do —'—• 

Obltgrl ek 10'! 11 .: Galie funduszu propiua 
-.yjnego 4°/„ 97 30 do 98 00. Rukow. funduszu 
eropinacyjnego 5*ju 102 30 do 103-00 Kom. banku 
krajowego 5n[„ w. a. II. era. Iu2 3i) do 103 — 
Pożyczka krajowa U",/., w. a  105-00 do —.— 4'/,°lo 
100-00 óo 100-70, 4 j 0 i  roku is91 96-40 do 97 10 
4*], po 200 koron 100 zł. Tr. a. z roku 1893 
16-40 do 97-10.

L o sy : Losy miasta Krakowa 24 50 do 26"— 
!,oay m iasta 8 tanisłsw .irra — 1— io —

M o n ety . Dukat cesarski 5 84 do 5"94. Napo- 
ieondor9"85 do 9 95 Pó łim nery ił 1010 do 00 00. 
Kubel rosyjski srebrny 1.32.00 do 1.35-00 Rubel 
rosyjski papierowy 1/*3 25 dn 1 35-00. 100 ma
ik  niaariejliiab 60 80 do 61-30.

W ied eń  d. 9 m arca, (itlegrafousmt.)

R e n ty :  wspólna papierowa 98-35, srebrna 
8*25, austr. koronowa 97 80, złota 120 20, węg 

koron. 95-35 złota U  825 .
A k e je  przedsiębiorstw t r a n s p o r to w y c h  : Ko

lei Gzerniowieekioj 270-50. Północnej 2945.— 
Państwowej 333 62, Północno-zaehoJ 245-00, Węg. 
półn.-wsehod. 203-25, Południowej ('Lombardy! 
111-37, a re . A lbrechta (za 200) 95-75, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 188 00 Kołomyjskieh 
(za 200) — —

A keye b a n k ó w : austr węgierek, na 600 z . 
1024-—, anglo-austr. 156 25, Landerbankn 256-40 
.n io n h an k u  269 50, bnkow. Z ak ład  kredyt, ziein 
za 200 zł. 175*— czesk. B anku eskont. ta  200 zł 
670, galic . Banku hypot. za 200 zł. 380, galic
banku dla handlu  i przem ysłu za 2 0 9 ------ .
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117 50 Żiwno- 
stenska banka 134-00 Kredyty austr. 369-12 Kre- 
3yty węg. 441 Od.

P oży czk i p u b liczn e  : Gal. proplnaoyjne 97 00 
buków, propin 102 50. ga l.kraj. % -. 13'ł.f 96 75 

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku .
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98’25, 4"/, pr. Bauku kra 
jowego 1G0'50, bnkow. Z ak ład , kred. ziem . 101-50 
5 prc . buków, kasy oszezędn. 100" —

Losy ; austr Czerw, krzyża 18 75, węg. Czerw 
krzyża 13'00, Bazylika 0 00, Krakowskie 25 50, 
Stanisławowskie 00 00. Tureckie 64-50.

W a lu ty : Buble papier 135 25, 20-mark,iwki 
1220, 20-frankówki 9 90, sovereigns 1244. tu
reckie liry złote 1P14 100 markówki 61-00 wło 
skie 100 lirńw si 43-27.

Z rynków towarowych.
W ied eń  9. marea. M łyny budapeszteńskie 

b ra ły  żywy udział w zakupach natychm iastowych. 
W zakupach terminowych ruch by ł m ały  a ten- 
deneya, pod wpływem sprawozdań z B erlina i P a 
ryża, cokolwiek przyjaźmejsza.

Sprzedawano : pszenicę na jesień  po ił.  7-68, 
7-68, 7 67, żyto na wiosnę 6 06, 6-07, na maj- 
ezerwiee 6-20, na jes ień  6 53, 6 54, 6'53. owies 
nawiosnę po ti 89, 6 88, kukurndzę na maj-czer
w iec po zł. 5’29, pszenicę n a  wiosnę po zł. no
towano 7-43, 7-44, rzepak na sierpien-w rzesień 
12-50 do 12-60.

H a d e s ł a n o .
(Z i tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Kablem doniesione cyfry bilan
sowe z r. 1863:

fundusz gwarancyjny: 9 6 7  m i l i o n ó w  f r .
( +  60 m ilionów  fr.)

r e z e r w  wygrania: 93  m i l i o n ó w  t r .
(k i MISIU Mil) (+. 15 m ilionów fr .)

O g ó l n y  d o c h ó d  217 m i l i o n ó w  f r .
W roku 1893 : ( +  9 mi'lonów fr.)

„The Mutual"
' z j s t i  u t a p i t a n  na życie

w Nowym Jorku
Jeneralna dyrekeya dla Austry t

W ien, I., Lobkowitzplatz 1.

Główna ajeneya dla Galieyi 
i Bukowiny:

Filip Nathansohn
Lwów, Sykstuska 17.

Dr. Stanisław Hahn
A d w o k a t  k r * J  o w y

p: niósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa
ni. K azim ierzow ska nr. 45.

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. marca.

Hotel Imperial. W. lir. Stubenberg z 
Stenczmarku, S. hr. Rey z Psar, J. Czar
necki, T. Jaczyński i M. Bonrdon z Rosyi, 
G. Ziembicki z Malczyc, Z. Schoninger, L. 
Thausk i P. Bayer z Berlina, E. Fischer 
W. Weintraub z Wiednia, K. Lipiński z Sa
noka, A. Lommatsch z Paryża, M. Kon- 
scegg z Złoczowa,

Hotel Europejski. M. Truszkowski z Sni- 
kut, A. L>gęza z Magierowm M. Wiktorowaz 
Załuża, A. Udrycki z Mostów Wielkich, L. 
Cieóski z Romaszówki, H. Rieger z Hornjo- 
wic, A. Stange z Wrocławia, L. Pollak z 
Wiednia.

Hotel Żorża. M. Kusielska z Podola r., 
W. Lipkowska z Ukrainy, M. Reinspenger 
z Tarnopola, J. Horodyski z Olosodnicy, A. 
Knnz z Podwerbiec, L. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, A. Lessel z Warszawy, J. hr. 
Baworowski z Kołtowa, A. Bella z Krak'i- 
wa, K. Lampreeht z Katenowa, K. Bessler 
z Kaisersluntern, F. Peterinichl z Wiednia, 
A. Kłeinberg z Czerniowiec.

Wiadomości giełdowa.
Lwów dni-. 9. m arca (ź  l«Fv ba/idb-wej,

Akeye t»     K»i«' ■--’»! K»n>U \t.dw
u ó i ł  m k 316  00 Jo U19 00 Kolej .-a

zł. w 9 -0-00 d- *73 00 JK  
(jipotenznĉ o po 1-ł * Łł- * 1 673 — i , 383 
Banku kv«>iy t. galid. po 2im w ». -  5

L isty  z a s taw n e  za l<w z! •. Banku łupin, -a 
ó«/„ losow. W 4 lat. ‘ 100 lo 10170, 5'’ „ l 10

Jedynie złożoue z liści i kwiatów 
ZIÓŁKA CHAMBARDA są pewnym środ
kiem na przeczyszczenie, przyjemnym 
w smaku, działającym łagodnie, nie nu
żącym i nadającym się dla osób delika
tnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych 
szczególnych ostrożności, nie zmusza do 
pozostawania w domu, ani też do zanie
chania zwykłego trybu życia lub dyety. 

; Jest to środek na przeczyszczenie 
jnajłatwiejszy do zażycia i najprzyjem
niejszy.

Składy we Lwowie w aptekach PP. 
Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruckera, La
chowicza, Beisera, i Sklepińskiego; w 
Krakowie w aptekach PP. Redyka i Wi
szniewskiego.

Do dzisiejszego nnm era d ołącza
m y dla Szau prenum eratorów  CEN
NIK księgarni K atolick iej w Pozna
n ia , na 100-letn! ju b ileu sz  Kościuszki.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bow ięsująej od 1. cierw ea 1893.

(Czas lwowski).

Stan  powietrza. Cała ubiegła doba 
była pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu m orza był dziś o i 2tej godzinie w po 
łuduie 762 mm

Proguoza na dobę dnia 10. marca br. 
(od północy do półuocyl. Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej pręd
kości 2'6 m sek.

Brednia 6 mpenitura doby podniesie 
się do +5°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność nowi----
około 57"/„.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 10. marca: św. 40 Męcz. 
sw. Porfirya.

O d c h o d z ą d  o

K uryer Osobowy

Krakowa 301 1 0 * 5 5-2fi l i i i 7'3«
Podwołouz. 6-44 3-20 1016 u  n mm __

Poaw. Pofliam. 6-54 3 32 10-40 U  S3
Czerniowiec 6-36 — 1036 3-31 10-56
Stryja — — l0-i6 7-21 3*41 S-OI
Bełżca — — 9 56 7-21 —

P r z y c h ó d z  ą Z

Krakowa 3 0 8 001 6-36 911 9-35
Podwołocz. 2-48 io 22 6-1*1 9-40 — —

Pońw. Poiłam,. 2 3 4 9*46 9-551 5-55 — —
Czerniowiec lOio 7-u 7-59 13*51. —
Stryja ---- __ 108 9-06 9-5*
Bełżca — — 8-16 5-26

ietizn

Uyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są cz&ruą linijką, oznaczają porę nooną od go- 
dzinv 6 wieczorem do godz. 5 uiiu. 5J.

C zas lw o w sk i różni się » m inut 35 od 
ś r e d n i o - europejskiego, a mianowicie: gdy ze- 
c a r środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
1.2 uiinut 35 , . .

W biurze iuformacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianyeb, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszoukowym, inform acje w sprawach tary
fowych i przewozowych!
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ila  iskry Bożej.
Powieść

Kazimierza Rojana.
[Ciąg dalszy.]

— Co? masło? -  pyta MeU- 
nia podnosząc głowę od listu 1 zas 
■wiając się z trudem nad słowem ^mit 
sło“, jakby je pierwszy raz w życiu 
słyszała. — Aha, masło — odpowiada 
dalej spiesznie — tam... masz kluczyki 
na... jakże się nazywa.., no, na szafce. 
Bierz prędko i idź sobie, nie przeszka
dzaj mi.

W niedługą chwilę potem ozwał się 
dzwonek w przedpokoju, a za nim za
pytanie dziadka Niedziedzkiego skiero
wane do kucharki:

— Obiad jest?
Puni Melania rusza niespokojnie ra 

mionami- Nie słyszy nic, n ie chce nic 
słyszt-ć. Na przywitanie męża i zapyta
nie czy j es*- zdrową nic nie odpowiada. 
Wreszcie P° półgodzinnem pisaniu wsta
je od stołu rozpromieniona i oświadcza:

—  W iesz co? jadę 1
— O h o ! — a to gdzie ?

— Do Dojańskich z dziećmi.
— Kiedy?
— Za dwa tygodnie. Od tej niedzie

li za (rzy mamy wielkanocne święta. 
Wiosna jest.

— Ależ bój się Boga, taż to jeszcze 
zima, nie wiosnn.

. —  Nic nie szkodzi, za trzy tygodnie 
nie będzie. Ale prawda, kupiłam 

■ adną czapeczkę bobrową. Zobaczysz 
J _ '  J ^ z,e w piej do twarzy. 
zanipnnlfAiA mó,?i8z — odpowiada mąż 
czeniem oświad-
takie, że i grudnia nie ^ o t S a ^ -  Był 
pewnym że co jest postanowione, te |o  
przemienić prawie niepodobna, a pozf -  
stawac samemu w mieście 0 tym czasie 
nie bardzo mu przypadło do gustu. 
Więc jak mógł zasłaniał się śniegiem.

— Nie spadną, jestem przekonana, 
że n>e sPadn^ ~T °hpowiada energi- 
CKnie pani Melania. -  Zresztą muszę 
,pchać -  dodaje. -  Chodź do stołu,

L i e m  ci dlaczego muszę.
To oociągaęfc1 za r?kę skrzyw ionego  

Twolonego p. Niedziedzkiego do

i “e o Genku i » * *  “  8'S ,6J “  "  
mieście przydarzył0-

II.
Rozstanie.

Dziadek Niedziedzki złym był proro
kiem ; wiosna rzeczywiście się zbliżała. 
Przez jeden dzień jeszcze płakało niebo 
śniegiem i deszczem, poczem nastała za
wierucha. Wiatr zadął posuwiście od po
łudnia i przez dwie doby wydzwaniał 
oknam kamienic, jęczał po narożnikach, 
aż w końcu zapędził chmury zimowe 
daleko na północ. I  oto naraz zapowie
działa się wiosna wesołem tchnieniem 
powietrza. Ciepło zapanowało na dworze 
takie łagodne i pewne, że nie można 
było wątpić, iż wiosna się ustala. Dzia
dek Niedziedzki próbował jeszcze wybie
gów, twierdząc, że taka pogoda jest zwo
dniczą, po niej bowiem zwykle nadcho
dzą dnie dżdżyste. Na to pani Melania 
sięgnęła po kalendarz, przeczytała go 
ukradkiem, poczem zawołała z tryumfem* 

—  Oto masz, patrz I -  j wskazała 
palcem na ustęp, znajdujący 8ię pod 
czerwonym rogalikiem księżyca* kwie 
cień — stała pogoda 1“ " W

Oczywiście, że uwaga 0 prawdomó
wności kalendarza przebrzmiała bez echa; 
dla babki drukowana wyrocznia (przy
najmniej w tym wypadku) omylną być 
me mogła.

I  rzeczywiście kalendarz nie skłamał. 
Serdeczny list Dojańskich, będący

odpowiedzią na wysłany przez panią 
Melanię przed trzema dniami, rozstrzy
gnął stanowczo sprawę wyjazdu na wieś.

Babka pospieszyła też zaraz z miłą 
wiadomością do m eszkania Sulimy, przy
gotowana na walną rozprawę z nienawi
stnym człowiekiem. Tymczasem potwór 
ów uznał tym razem słuszność wywodów 
staruszki i zgodzd się na jej żądanie 
bez żadnego przeczenia. Z pokoju Sulimy 
podążyła babka do dzieci, aby im ró
wnież wzruszającą nowinę oznajmić. J a 
koż istotnie nowina była wzruszającą.

— No i cóż wy na to? — zapytała 
z uśmiechem, gdy mówić skończyła, wo
dząc badawczo oczyma po Genku, w du
szy zaś dodała: Aha, mam cię chłopcze!

Genek spuścił swoim zwyczajem 
zwrok ku ziemi i nic nie odrzekł; Musz
ka tylko padłszy uradowana w fotel, wy
szeptała z rzewnem westchnieniem, przy- 
tłumionem zapewne biciem serca :

— Ach, babuniu!
Wkrótce pierwsze wrażenie minęło, 

a po niem nastąpiły plany i układania, 
przeplatane ze strony Muszki wykrzykni
kami, klaskaniem w dłonie i przysuwa
niem i odsuwaniem fotelu od babki, w 
miarę jak potrzeba się było o coś cieka
wego zapytać lub też się roześmiać ser
decznie. Zagadana staruszka zapomniała 
na razie o głównym celu podróży i do
piero odchodząc spojrzała znowu uwa
żnie na Genka. Tym razem twarz chłop

ca zasępiona była poważną jakąś troską, 
nachmurzona i jakby bolejąca.

— Co tobie 'chłopczyku mój ? — za 
wołała staruszka wesoło, chwytając go 
za ręce i ciągnąc ku sjbte — smutny 
jesteś ?

— Nie babuniu — odparł Genek, si
ląc się na uśmiech.

— Ej, taki tobie coś jest. Popatrz im
się w oczy.

Staruszkę zbiera w tej chwili wielka 
chętka dokuczenia wnukowi, pomszczenia 
się na nim za to, że ją od jakiegoś cza
su niepokoi, za to, że coś przed nią u- 
krywa. Chętka bierze górę... otoz ° 16̂ '  
trzyma, musi go pomęczyć troszkę, \*ęc
powiada.* . .

_  A może ty nie chcesz z nam. je
chać może ly wolisz tu zostać?... Mo- 
żeś ty się przypadkiem w kim zakochał 
i żal ci opuścić swej ukochanej . co ....

Pons p rz y o b le k a  blade, delikatne o
blicze Genka.

— Także coś?! — odpowiada Od
wraca twarz prędko od babki, bierze 
spiesznie ilustrowaną książkę do ręki ze 
stołu i przerzuca ją  bezwiednie. Ręce 
mu drzą. A tymczasem piwne oczy sta
ruszki wlepione są w niego uporczywie— 
czuje on je na sobie, palą go one, po- 
prostu zabijają. Otóż znowu kolokwium, 
ta potworna indagacya, która mu jest 
wstrętną prawie od dzieciństwa. Aby się

od niemiłej sytuacyi uwolnić, trzeba by
ło coś przemówić, więc rzekł:

 Nie wiem co na to powie doktor
S u m i ń s k i  ? . ,

_  O doktor Surminski... nie oba
wiaj się,’ to bardzo zacny człowiek, on 
s ię  na w s z y s tk o  zgodzi. Zresztą pójdę 
sama do niego i poproszę.

Ta ostatnia uwaga znowu niemile 
Genka dotknęła. Znowu go otaczano ku
ratelą, od której chciał się już raz u- 
wolnić. Jednak i tym razem mc na to 
nie odpowiedział.

Po chwili opuściła babka salon buli
my. Chociaż wszystko składało się po 
jej myśli, przecież czuła się mocno przy
gnębioną. Zachowanie się Genka przera
żało ją niepomułu. Od dawna przeczu
wała, że w‘ chłopcu odbywa się jakiś ta
jemny ferment, dziś przekonała się o 
teiu naocznie. I  cóż to być mogło ? Nie 
było to nic innego, jak tylko budzenie 
się uczucia do jakiejś nieznanej kobiety.
K któż jest  tą n iezn an ą?  Nikt inny jak 
,j,ko siostra tego anarchisty, tego ob- 
szarpańca widywanego na ulicy. Kobietą 
kochaną przez Genka jest owa Sławka", 
której imię zasłyszała. Tak, to ona, je s t  
tego p e w n a ; tak jak jest  pewną, że Ge
nek już się w niej musi kochać.

(C. d. n )
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i . 3 4 3 .Na miesiąc marzec

Rozm yślania!oliwę *j°maszyn
•  i P a s u  r l n  r n « f t 7 . Y m

i modlitwy
ku ozc* św. Józefa

muiejsze i obszerniejsze 
p o  p o l s k a  i  p o  f r a n c u s k u

poleca

KSIĘGARNIA k a t o l ic k a

Dra WŁAD. MIŁKOWS&łEGO
■ w

Pasy do maszyn. 
Płyty i węże gumowe

t e i l n r ę ,  a s l rc s t ,  m i n i n i n ,  Mw.n
poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostów

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

W iększym odbiorcom znaczny rabat

D R O IIN E  0 ( iL 0 S Z H i\IA  po cemcic t d w y ra zu .

939
WA N N Y  długie po złr. 16 '— i 18'— ,iI)L IS O W A N IE  sukien i m antylek przyj

nasiadow t po złr. 6-— i 7-50, poleca i  muje handel A lf r e d a  K l im k a ,  Bato-
P i o t r  C h r z - s to w s k i ,  handel żelazny w, rego 2.
Lwowie, plac K apitu lny  1 (naprzeciw  ka- _  _ _

tedry) Z n a k o m i t e  t u t k i  n i e k i e j o n e
1— —  f i  Niemcjowskiego, zbadane przez m itjsk ii

K A R A B E L E , G U ZY , A G K A F y , K le - 'll‘b®ratory um pa. d0 nabycia we wszystkici 
l ic h y  kościelne srebrne urzędownie ee-|tra *’iia iu  

chowane. J  Dąbrowski we Lwowie, Hali-!
eba 17. ‘ l lN S E R A T Y , A N O N S E  (io wszystkich

j ł  dzienników przyjniuje  i ekspedyuje  Contr

L E Ś N IC Z Y  egzaminowany, w sile wie-' 
ku, obznajomiony z wszeikiemi g a łęzia

mi gospodarstw a Jasowego, oraz posiadają
cy poświadczenia władz politycznych i au 
tonomicznych z przeprowadzonych przezeń 
odgraniezeń lasowych i np .rządzenia p la 
nów gcspodarczych , poszukuje posady pod 
lite ram i: „F. F . S. poste restante Janów 
koło Lwowa.

' Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

N

V. Dopiero teraz otrzymałem Twój list, 
ó zauiw ne znasz powód zwioki. Spodziewam 

sie, że spleen już przeszedł i źe nie potę 
piasz muie. Oczekuję listu .

LE S Z IK A Ć  Z A G R A N IC Y ! Resztki 
k a m g arn u , im  tery e w iosenne, iroKrylB. C. Dziś wychodzę po raz p ierw sry — 

nowe i przenoszone, uniformy, s roje pol-jeżeli możesz i chcesz mnie w id z ieć , ocze 
skie, liberya , dywany, chodn ik i, s trz e lb ', 1 k u j ę rozkazów, 
tanio do nabycia w handlu JaszczyszynaJ “ 1
gm ach Teatralny. 938 W f E R B  A T Ę  k a r a W a i ł O W ą

m  c h l ń s k f . - r o s y j s k ą  892
•/. k ila  złr. 1 60, 2 — , 3 — i 4 — , zbioru 

majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.
\ G EN C Y A  P O Ś R E D N IC Z E Ń  D om ini 

k a  D o b o szy ń sk ieg o  (koncesyonowana 
przez Wysokie «. k. N am iestnictw o) Lw ó*
W ałowa 2 3 , ma każdego czasu do u"'ie- 
szozenia urzędników pryw atnych, rządców,
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, | _ | « - .  ,—< ^  4 ,
gorzelnikow leśniczych, m agazynierów , ad- . E Ł - ł r C L i
nistratorów  większym i m ajątkam i i k mie-l/, gęsich wątróbek, d r o b i i  zwierzyny u le 
nioam i za k aucyą , guw erneiow , ogrodni- byw ał* »  . u o rn y . Puszki gliniane po zł. 
ków, techników, m echaników  itp. Łaskawe, 1\ 0. Puszki lutow ane z kluczykam i po 
zlecenia uskutecznia bez/.włoczuie i j»Ł p5  et. i 45 et. poleca Zarząd dworu Łap 
najakuratn iej. 865 szyn poczta Brzeżany. 843

KSPĘ&AMIA NAKŁADOWA
J. HI. H IMMELBLAUA W KRAKOWIE

p o l e c a

IL K S T R O W A N Y
K B A K a W s B i )

d l a  o s s e c z e d n y c b  g o s p o d y ń .
Smaczne i tan ie  obiady d la  di mów obywatelskich według kuchni krakowskiej, litew 
skiej, francuskiej i w iedeńsk ie j, z uw zględnienijm  hygieny i dyetetyki , z padaniem 
dyspozycyj na obiady każdego dnia ca ego lo k u , sposobu podawania p itraw , ub iera
n ia  siołu i  pizyjm ow ania g o śc i, z osobnym rozdziałem  o  k u c h n i  k a r t o f l a n e j .

P rak tyczne pizopisy do ciast iegum in, konfitur, likierów , lodów, m arynat itp . 
W ażne wskazówki do gi spodarstw a domowego, oraz kor.serwowama i prz-ehow j.nia 
w należyiym  s ta n ie  rożnych pizedmiotćw n» podstawie w ieloletniego doświadczenia

i weuług wzorowych dzieł
ulożouc przez ÓS.IS

M A J ł  Y Ę  l i  U J S Z E C l i Ą .
W ydanie s z ó s t e ,  ilustrow ane , zupełn ie przerobione i pomnożone z p. daniem miar 

t w ag dawniejszych (lun ty  kw arty) i m etrycznych.
O e a a a ,  - w  o z a c  D n e J  o p r a w i e  2  z ł r .

Oo nabycia w  celn iejszych  księgarniach.
Z m  awiać najdogodniej za przekazem pocztowym.

Latarnie
gospodarcze naftow e, graniaste, 
silne zbudowane złr. 2 '.'0 . Są to 

M-iij jedyne latarn ie  które nie kopcą, 
S ł I  dają św iatło  s iln e , jasne i h,-z 

■r» kwe'slyi są najlepsze 7. istn ieją- 
cych. Pochodnie naftowe po z łr. 

2-50, wahadłowe złr. 3‘ .
Klódtil garniturowe

silne i n rak tyczne, 6 sztuk od 
złr. 2-20 do 6- .

Kłódki systemu ameryksińs^iego
najpewniejsze, od z łr. 150  do 3' 

poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

Tre L w o w ie , p lac  M a ry ac k i 1. 9 .

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące 

do m a lo w a n ia
d o m ó w ,  d a c h ó w ,  s z t a c h e t ,  o g r o d z e ń ,  
s c h o d ó w ,  d r z w i ,  o k i e n ,  p o d ł ó g ,  ‘ c ian  
s u f i t ó w,  w o z ó w ,  b r y c z e k ,  t a r a n t a 

s ó w  i tp. ,  p o l e c a  4894

L w ó w ,  l l y n < k  1. 3 8 .

L. 521. .5372

O g ł o s z e n n G '

G e i n a  m i a s t a  Ż y w c a  r o z p i s u j e  
k o n k u r s  n a  p o s a d ę  r u t y n o ^ a u e g o

Buchhaltera
d o  sw e j K a sy  O s z c  ę d n o ś c i  z r o 

c z n ą  p ł a c ą  6 0 0  z ł r .  w a . 

P o d a n ia  z a o p a t r z o n e  ś w ia th e tw a m i  
i m e t r y k ą  < h r z tu  n a le ż y  w n ie ś ć  do 
15. m a n a  b . r .  d o  D y rek -cy i R a s y  

O.S7 C 't ; d n 'ś c i  w  Ż y w o .

„Kaufe belm śchm led u. nicht belm Si-hmiedel !”  mówi stare przysłowie. 
Takowe m^że się słusznie odnosić do mego m agazynu, gdyż tylko in -es w takich 
rozmiarach jak  mój, ma przez zakupno za gotowkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skrom ne w yd> tk i, z których kupuj u-.y korzysta.
Przepyszne wzory dlii osób prywatnych gratis i franco.

Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane.

M A T B H Y E  S i A  U B R A . I I A .
Percw ien i dosking dla W elebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury, 
C. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ognia1., jn  , gimnastyków, lii rje 
s-ikna na  bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do pranią, pledy do podróży od 4 — 14 złr. (Jhwile- 
bne, izetelne. trw ałe, czysm w ełniane tow ary  sukienne, a nie tanie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T . .B A lR O  F  S B  Y , B e r n o  
(nustryaeki M anchester) n a jw ię k sz y  fa b ry c z n y  s k ła d  su k n a  w wartości ' l2 m i
liona. P rzesy łk i ty lk o  za zaliczką p o c z to w ą . Koiespondencja w językach ; pol

skim. niem ieckim , czeskim, węgierskim , włoskim, irancuskim  i angielskim.

L. 3848.

Ogłoszenie.
5 .4 3

Celem sprzedaży kilkudziesięciu parcel budowlanych w 
Żółkwi w najbardziej rozwijającej się części m iasta, w bli
skości dworca kolejowego, koszar -wojskowych i targowicy 
miejskiej położonjch, rozpisuje Magistrat miasta Żółkwi l i 
c y ta c ję  ofertow ą.

Operat parcelacyjny przejrzeć można w godzinach urzę
dowych w biurze sekretarza Magistratu i tamże bliższych 
informacyj zasięgnąć.

Oferiy wnosić należy najpóźniej do 1. kwietnia 1894.

j f l  t i f f f  k r  u l .  m i a s t a  J z ó ł s t w i

dnia 24 .lutego 1894

W Y R O B Y  S P E C Y A L N  E

PARFUMERYA
ADX YIOLETTES BE PARHE

ED. PINAUD
■ydio A n i T iolettes de Parmę
Isstocyt lit cbOBtoł Anz Tiolettes de Parmę 
Wod* toaletowa.. A n i Yiolettes de Parmę
Pomada i  n i  Y iolettes de Parmę
Oiojek................. A u  Yiolettes de Parmę
Pnder ryżowy A n i Yiolettes de Parmę
Kasm tyk'  A m  Yiolettes de Parmę
37, BouP de Strasbonrg. 37

Nagroda 
I narodowa f i l i

Z ZELAZEM _ _
W  p o łąc ze n iu  ze SO LĄ  Ż E L A Z IST Ą  

ła tw ?  do u .sw o jen ia  p rzez  k a ż d y  o rg a 
n izm , je s t  n a jp o tę ż n ie jsz y m  ś ro d k ie m  
w z m ac n ia jąc y m .

P rz y w ra c a  k rw i i c ze rw o n e  k u leczk i 
s ta n o w iąc e  je j p ięk n o ść  i siłę , p o m ag a  
trudnem u  rozwojowi o rg n m zm u .u ie • 
cza b e zs iln o ść  i wątłość, zaleca .się  p rzez  
le k a rz y  d la  kobiet popołogacli i o z d ro 
w ie ń c ó w  etc.
W  PAGYŻU, 22 1 19, ULICA DROUOT
Dostać można we w siystkieh aptekach.

DOSKONAŁY 9 Bi»°0

poleca stary handel

W O E L A
L w ó w , S y k s tn s k u  6.

H I Ł f i l E L l l l
antiarhtyczne i anrirfieumatyczfifi

Ziółka oczyszczające t a #
Franciszka Wilhelma

a l e k a r z a 5188

w Biższej ustryi.
Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Jakóba B e isera , K Krzyżanowskiego, 

P io tra Mikolasoha i Z. Ruckera

w  C t-n ie  p o  1 z ł r .  ł u  p a k i e t

I  F R I E D R I C H  W A N N I E C K  &  C o .
FABRYKA MASZYN I ODLEWARNIA ŻELAZA, B E B N O , MORAWA.

Z u p e łn e  u rzą d z e n ie  z  o g n io
trw a łe j c e g ły .

szeze tó ln o śe i:

»\*ryka c e g ie ł  sza m o to w y ch  
i  tow arów  g lin ia n y c h .

>ŚV-

Wózki do przewożenia
świeżo wyeiskanyeh cegieł.

Wózki do przewożenia ziemi. 

K om pletne ntożenie szyn

Woaki do przewożenia
su-hyeh cegieł. 4959

Dra Rosy Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat zDanyra, trawienie, apetyt i usu

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

s r o d J s i e r n .  d o m o w y m .
W ielka ftaszka 1 z t r . ,  uihŁ i 50 e t . ,  pocztą 20 ct. więcej.
W szystkie części opr.kowania są opatrzone obok umieszcz.oną 

praw nie deponowaną m arką ochronną.

Składy prawie we wszystkiGli aptekach Austro-Wggiep.
Tamże otr.ymuć m o ż n a :

P r a s k ą  m a ś ć  d o m o w ą
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze

nie, granulacyę i leczenio ran znakomice i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

P a c z k a  po 35 c t .  i 25 c t . ,  pocz tą  
6 ct. więcej.

W szystkie części opakowania są opat.zone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną m arką Ochronną.

Główny skład B .  F r a g ł i e r  P r a g a  Nr. 205— 204
Apteka pod .'„Czarnym Orłem “. — W ysyłka pocztą codziennie.

S K :

Miejsce wydawania siletów jazd? I  A u r y Ł i  mUiociEj
p o  c e n a c h  z n l ż o o y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, taoio, dobra z ao p a trzen i.
» F a E d . « K  » i> « 5 < są> aafc .* m .« e* w » . S ^ c i o  c f l  n . 1  zm  %
Przy  przybyciu pociągów w L ipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną, gwiazdą. 53G2

W y t r a w n y ,  leczniczy 
w ina tokajskiego otrzy. 

m yw a n y
( p o l e c o n y  p r z e z  l e k a i z y )

przewozu F .  S T A R l K I w  L i p s k u  (Leipzitf).

U w s s r g f i
P rzy  zbliżających się św iętach polecam niżej podane towary. P rzy  nadesłaniu 
gotówką za 3 pakiety pocztowe po 5 kilo w ypada porto o 30 et. taniej. Upra- 

S’an  ) łaskaw e zlecenia i pozust-.ję z wysokim szacunkiem 5363

T O M A S Z  G U T H O W I C Z
B astya  ntoza TO sz. (dom własny) w  B udapeszcie.

franco franco od złr.
N etto  1 klgr. Cykaty . . . . .  DUO 

Cytryn 35 do 40 sztuk . . . 1 6 0
Daktyli białych celnych . . 3 40

„ „ najcelniejszych . . 7 '—
F ig  sułtańskieh  najcelniejszych . 2 90

„ wiankowych celnych . . . l -70
Grysiku pszennego celnego . . . 1‘00
Jab łek  ' yiolshi.-h . . . 18>
K aw y N ilgene uajeelniejszej . . 10-30

„ Ouba celnej . . . .  9\>i>
^  „ Karakas . . . .  9-30

„ Moeca celnej . . . 10-30
„ Santos dobrej . . . 8-25

Kompotów (m'.esz»ny; h) 6 słoików . . 2-f-O
Karafiołów 4 Jo  5 sztuk . . . l ‘8u
M igdałów wybioranyeh dużych . . 6;z5

„ celnych . . . .  5'25
M akaranu włoskiego . . . 2'50
M anuela ły morelowej . . . 3‘80
Pow ideł nsjeelnieiszych . . . 1-70
Pom arańcz Ja ffr i8  do 35 sztuk . . 1 9-'
Rodzynków .oitych I . Z''i5

„ Ii. . . 2-30
Sm alcu świeżeg ■ w blaszańce . . 3 - 9 0

„ „ w pacz e . . . 3 60
Słoniny wędzonej paprykowanej . . 3 -ó0

„ solonej . . . .  3 3 0
Śliwek suszonych nujeelnic szych . 1-

. n » • elnych . . . 1-50
W ina Budaj czerwone 3 but. 1 litr. . . 2-40

„ Viszontey czerwone b butelki 1 litr  . 3-80
Ne8znjeiy białe 3 hut. l  litr  3S-7U
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Wan lla w laseczkach najcelniej a 1 deka 30 do 50 ct

C e s . k ro i .  u p r z y w ih  jo w » n a

I N A S rl '  J ^ l ł C Ó W

JAKOB spkecher i spó łka
p..leca r.ajj r/.etlniejsze rł-soDsy, likiery, >l'a^ne w*dki 
polskie, bta-ą sinrfee, rumy krajowo jrkottż  i fagrsnlczne, 

koniak, śliwowicę isd.
J e d y u a  f a b r y k a  w  kraju,  w y r a b i a j ą c a  b c z w o n n y  s p i r i t u s  i

alkohol absolutny
100/iuo <1° o e i ó w  l e c z n i c z '  eh .  4964

Składy dla m iasta Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu v go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Herb&bnego aromatyczna5095

Esencya przeciw-gośćcowa
C I W *■' M L r o j i c j r l  fi n . ) .

Od wieln lu t nznana i doświadczona, jako niezrównany środek we wszyst
kich stanach chorobowych (niezspalnycli) powstałych wskutek przeciągu 'ub 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, a.^o przy 
zmianie i wilgutnani powietrzu perjodycznio powra 
cają Skutkuje także ożywczo i wzm acniająco na m u

skulaturę.
C ena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1 - 3 firszek 20 c t. 

więcej za opakowanie. 
j/ĘF" Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa

trzony m arką ochronną obok przedstawioną.
Centraiuy sk ład  wysyłkowy dis prowincji

W ifdeó, Apteka „m r Bn.-n»her*iigk«lt»
Y H  / l ,  K a . s e r s t r s s s c  74  1 75.

T atow y do nabycia tre Lwowie: w ap tekach : Piotra Mikolascha, Zy
g m u n ta  Ruckera, J . W ewiórskiego, H. B lum cnlelda , A Sklepińskiego, J . Bei
sera, J . P iep csa ; w Krakowie: Krrtest Stockmar, W. R edyk , K, W iszniewski 
apt., A Siedlecki; w B ia łe j : A. H aas A. lu c iis  i K. K eler; w Bursztynie \ 
A. Braunstein ; w B ib ia n a c h : A. D u is t ; io Borszczmcie : M. Niem.czewski; 
«j Brod :h: M. G ru r-iap an ; u Lzerniowcach: J . M ah l, dr. J .  Barber, W. v. 
A lth ; «j Dorna Watra : F . F r i ts c h ; «j Gródku: J . Heseheles; i Gurahumora 
E Botezat; w Eorodence: M. A zentowicz; w Jarosławiu: J Rohm i J . Wi
słocki ; w Jaśle i R- PaK h ; io Kimpólung : J . Miiller ; io K ołom yi: J . Sido
rowie? E. S ten zń  i K. B . W .tosław ski; w Kopuezyńcach: M .R ed er; «j K ry. 
niey: H. N itrib it; w M Iću A. Paw hkow ski; w Milówce: J . R e isn er; w 
Podwoioczyslcac1' : D. Schneider; w P r zmyśla: A. Mańkowski, J .  Lepiankie- 
wiez ; w Przemyślanach: Z. B aranowski; i w Hodowcach: J . Rosignon; io ó ’u- 
dagórze : R ubinow iez; w śniatynie  : F . N iem czew ski; w S tryju  J. Ja h r :  io 
Suczawie: L. B ifchoff, J  Schmied ; w Sanoku : F . Giela ; w Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; w Samborze: Aleksiewidz apt.; w Storośyńcu 
H .Fiillenbaum  ; w Serecie: F . B e il; w Tarnopolu-. M. K rzyżanow ski, K. Ka- 
ane i L. F leischm ann ; io Tarnowie : Sokalski; w Wilamowicach : ' F . Schnei
d e r ; to Winnikach: K. B aum ana; to Ż ó łk w i : w e. k. aptece obwod. A. Dadiee.

Ogier
g n i a d y ,  5 -ie tn i, 163, po H ąudegenie od 
K rakuski, po K rakusie II. ze Skoropca jest 
d o  sprzedania. Bliższej wiadomości u 
dzieli Zarząd dóbr Szeszerowice, poczta 

Sadowa W isznia.

„ D Z W O N “
pismo chrześcijańsko - dem okratyczne, 
kosztuje rocznie 2 z łr . ,  wychodzi co z 
tygodnie. — Kto się clice prawdy do

wiedzieć, niech czyta „Dzwon“.
Z a darmo przez kw arta ł otrzym a _Dzwun“ 
każdy, kto się zgłosi o to dc Redakcyi 
„Dzwonu“ w Cieszynie, Wyższa b ram a.

Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 

6 złr.. albo 2 litry  są 8 złr., m ło d y  
2 litry  złr. 4-80. 5181

B e n e .iy k t  H e r t l ,  wtaś<-iciei dóbr,
zam ek  Goiitsch p rzy  Gonobitz, S ty ry a .

W i s  i DELIKATESÓW
JANA BACZYŃSKIEGO

we Lwowie ul. Ak: detulcku 3
poleca swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzennych , różnorodnych win 
krajowych i zagranicznych, koniaków fran 

cuskich w najlepszej j kości.

G ł i l l  S M  B U L IM II  I K O I S E R I
własnego wyrobu 

odznaczone pięcioma medalami.

Znakomita i B  stara  ood nazwą -Teściowa".
H andel jest połączony 5038

z pokojem do śniada ń.

6 koni
4 do 5-letuich, różnej maści, około 
15 m ' a r y ,  do sprzedania w S/.esze- 
rowieach poczta Sądowa Wisznia.

Drzewka owocowe
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już  rodzące: Jab ło n ie , g ru sz k i, śliwki, 
czereśnie, wiśnie, 1 sztuka 40 et. Agrest 
Pożeczki wysoko-pienne sztuka 70 et. 
Krzew iaste : Agrest, Pożeczki białe, czer
wone, czarne złr. i -20. Maliny m iesię
czne 12 sztuk 80 et Drzew ka ozdobne: 
G ł''gi, Róże sybirskie, Agrest row y izt. 
50 et. , / ysadki kwiatów tim otrw ałyeh 
itp. W ysyła za zaliazką 2arzad  ogro
dów w O lszy p. Kraków. E. Sz ański.

Nakładem księgarni

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowie

wyszły 5346

DZIEŁA
i t a a  MiGKiBwicza

w jitanie zupełne w  4 tomach
przep y sz n ie  oprawne

za c a ł o ś ć  2  złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

CFWAłA BOZI
n
V

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
wygiińcaf kaznodzieje

opraw na ozdobnie 90 ot., złr. l -20, 180  
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

j a k  r ó w n i e ż  k s i ą ż k a  te g o ż  a u t o r a  
p o d  t y t u ł e m :

id liiKiipooi i dla panienek
po 4 5 , 55 , 90 cl., z łr. 1 2 0 , 1-80 i 2 złr. 

D o  n a b y c ia

w  składzie przedmiotów treści religijnej
pod firm ą: 537s

W Par

PP. GRIAlAl l.T i Ko, w Paryżu 
S k u te c z n o ś ć  n i e z e w o d n a  

w  lec z e n iu  r z e ią c ze k  bez  
u t r u d z e n i a  ż o łą d k a ,  k t ó r e  
z a w s z e  p o c i ą g a  za  s o b ą  uży-  
eip k a p s u ł e k  z k u b e b ą  w  
p ły n ie .

yżu, 8, ulica Vivienne, i w giownych 
aptekach.

WeLwowip w aptekach pp.: M ikolr.sob 
VTew ófsŁieJo , Rn -ytra J Sklepińskteird
Beise-a. 5157

L w ó w ,

ulicu Karola Ludwika ?>.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

Trawę miodową
(holcus lanatus) 5 ? 6 3

własnej produkeyi, ś w ‘sżą j 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 et. za korzec, lub 30 złr. 
z a  lO O  k g .  w r a z  z w o r k ie m  i 

wolną odsyłką do kolei.

L. 1342 pr./93. 5378 u

Ogłoszenie konkursu.
W dziale służby technicznej tutejszego Magistratu wa

kują: dwie posady asystentów technicznych z płacą roczna 
900 zir., dodatkiem kwaterowym 240 złr., i prawem do 
dwóch pięcioleci po 50 złr., tudzież dwie posaay elewów 
technicznych z adjutum roeznem 600 złr.

Chcący się ubiegać o posady powyższe, winni wykazać, 
że ukończyli studya techniczne w akademiach politechnicznych 
w państwie lnb w  równorzędnych zakładach naukowych za 
granicą i złożyli z dobrym postępem przepisany egzamin 
państwowy, oraz iż ukończyli dział budownictwa lądowTego 
na politechnice — dalej, że nie przekoczyli 40. roku życia, 
w końcu wykazać zajęcia gwe dotychczasowe.

Podania w ten sposób udokumentowane należy wnosić 
najdalej do 31. marca b. r.

Z  J P r e z y d y w m  M a g i s t r a t u  k r .  s tó ł .  m i a s t a  
Lnów, dnia 28. lutego 18P4.

JA K  IH Y A TO W ItZ
polaca

n l « * * « w ° d n e ,  w y p r ó b o w a n e  M r o d k t  d o  w y 

w a b i a n i a  w s z e l k i c h  p l a m

MA.NDINA usuw a plamy po
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P K E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko- 
o ro w y c h .........................................

A C E T IN A  niszczy plam y alka
liczne i moc7.owe, flakonik . .

B E N Ź O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik m ały  20 et. 
c a ł y .............................................

B llA Z Y L IN A  nrane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t .............................

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe  z podłóg, z farb anilino
wych, traw y, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia z bieU- 
zny plam y pow stałe z p iwai 
wina czerwonego, owoców, ko®- 
fltur, flakon . . . .

K W A S E K  w lasoćzk ieh 
się do czyszczenia pale®'5 
ram en ta , laseczka

ów z a-

25

25

30

08

%b

20

05

KORZEŃ mydlimy do prania 
materyj iedwabnycu otłuszczo
nych i ubrudzonych pakieeik 
po 2 ot. i ......................... ....

MFDELKO żółciowe do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . 1 .

OD A LIN A usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tyton u, mle
ka, piwa, kaw., ozekukd^, 
pieśni, wilgoci, śmietanki, ro_ 
sołn i t. p., flakon . . , _

OKSA L IN A  wywabia plamy a_ 
tramentowe, rdrawe i „rware, 
z papis^  1 bielizny, flaszka .

q u i l a j a materje wełniane i
prane «  odwarze 

9 U.a . , ae;l plamy i odzysku- 
f l  ii e> przytem 1 jlor ma- 

J 1116 traci, pakiet . . .
^ ^  8KOK terpentynowy usuwa

plamy pokostowa, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

z i e m i a n e k  oczyszcza niate- 
ije białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ................................

40

35

25

J6

25

Nabyć moża** we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1* ulica Halicka Róg Wałowej i. 35, — 
W Krakowi® Sukiennice 1. 20. — YY Czernlowcach 

Rynek 1. 2. 31
X
i!

Coernac flaszka zŁ 90
Jedyn ie  do nab ycia  w  najtańszej d rogneryl

J. 6ÓBN1G01T. P1LABSK1EC0
Lwów, hotel Żorża,

Wydanca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółkia (Telefon 1 7 4 a.)


